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Wychodzi 


CODZIENNIE 


o godz. 5 popoł. 


Do nabycia w całym 
5 kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


Wydawca : 


„Twarde ludzie” 


(z dziejów ucisku kościoła pod Moskalem). 


Za spółkę wydawniczą Władysław Wąsowicz. 
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Kraków Sobota, 12 lutego 1910. 


PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
t Kor. 50 h. (kwartalnie 4 Kor. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hal. 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hał. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. — Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony, 
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Rok M, 
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tak w Krakowie 
jak i na prowincji. 
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Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Władysław Wąsowicz. 


MEEO I SZRZRIEŃ 1 —SYBRZZECEÓZI 


nie pomieści ta maleńka świątynia. Zalegają! Wisznice, Antopol, to już sami katolicy. I nam 


więc ogród i żarliwe zanoszą modły. 
Ale za to prawosławnym w dawnym kościele 
katolickim swobodnie i przestronno. 


Grabież kościcła katolickiego w Opolu (guber-|1 prawosławni nie wszyscy chodzą do cerkwi — 


nja siedlecka) to nowy gwałt moskiewskiego czy- 
nownictwa wobec ludu polskiego, o pomstę wo- 
lający. To nowe ogniwo w łańcuchu udręczeń 
i prześladowań, na jakie narażony jest lud pol- 
ski, jęczący pod rosyjskim knutem. Trzechtysię- 
czna rzesza włościan — żarliwych katolików, ob- 
rabowana w sposób niegodziwy przez czynowni- 
ctwo, wielkim głosem domaga się przywrócenia 
katolickiej świątyni w Opolu, kędyby na swoją 
dolę okrutną pożałić się było można i wszystkie 
bóle i udręki, jakich los nie szczędzi, zanieść przed 
tron Najwyższego. 

Katolicki kościół zamknęli Moskali jeszcze w 
roku 1885, pozbawili tamtejszych katolików mo- 
żności uczestniczenia w nabożeństwach i zamie- 
nili go na cerkiew. W ten sposób wieś Opole, 
zamieszkała w przeważnej większości przez ka- 
tolików, ma aż dwie prawosławne cerkwie, a nie 
posiada kościoła katolickiego. Oprócz maleńkiej 
kapliezki, ofiarowanej przez dwór, a mogącej za- 
łedwie kilka osób pomieścić, nie mają katolicy 
opolscy innej świątyni. Kiedy niedziela nadej- 
dzie, huczą od wczesnego ranka cerkiewne dzwo- 
ny, a z kapliczki katolickiej nawołuje maleńki, 
jękliwy dzwonek. Na jego wezwanie ciągną do 
Opola nieprzeliczone rzesze wiernych, których 
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UROCZYSTOŚĆ. 


(Dokończenie.) 


Rozrzewniony p. Feliks dziękował chłopakom 
izażenowany niespodziewa: 4 owacją, trochę nie- 
zdarnie układał na katedrze prezenty. 

Chłopakom serca biły a emocja nie ustawała, 
choć główna część programu już była wypełnia- 
na; chciano koniecznie odgadnąć z miny, czy We- 
sołek kontent będzie z zegara. 

Ale profesorowi niezręcznie było wobec klasy 
rozcinać sznury krępujące pudło, z zawartą we- 
wnątrz tajemnicą imieninową, udawał wię? obo- 
jętność pozorna, choć sam ciekaw był n ezmier- 
nie owego „melona“. Co ja też z tym kapelu- 
szem zrobię, myślał podczas lekcji, jeśli mi albo 
na głowie nie usiedzi, albo aż po kark wleci, 
gdy będzie zaduży. Po co te bachory pieniądze 
wydały... 4" 

Dwadzieścia scyzoryków prowokacyjnie otwar- 
tych, leżało na ławkach, gotowych do przecięcia 
sznurków na pierwszy ruch profesora. Ale We- 
solowski prowadził lekcję, jakby nigdy nic i u- 
śmiechał się tylko chwilami do dzieciaków, wi- 
dząc ich podniecenie. 

Po skończonej lekcji całą klasę zaprosił p. Fi- 


W A OZ 


Pathelonów 


jak opowiadali ludzie z Opola współpracownikowi 
„Słowa*, który tamtejsze zwiedzał strony. 

— (o im tam po nabożeństwie, wiary nija- 
kiej nie mają. Dla interesu tylko, dla ziemi, 
przeszli oni na prawosławie, I nie wierzą w nic. 
A jak pójdą do cerkwi na nabożeństwo, to tylko 
po to, żeby wyśmiewać wszystko. 

W przestronnej izbie, przy dużym stole, po- 
sadzili ranie gospodarze opolscy. Stoją przede- 
mną poważni i skupieni. Twarze pełne spokoju, 
wyraziste oczy zdają się mówić. 

— Wytrzymamy w biedzie naszej. Jakżeż, mo- 
źe być tak na świecie, żeby nasz kościół polski 
zabrano — mówi najstarszy z nich. — Przecież 
od wiek wieku był nasz. I do dziś jeszcze w nim 
łeżą prochy polskich panów Szlubowickich. A 
choć tablice kazano zamazać wapnem, to my 
wiemy przecież, jaka jest prawda. — To jest nasz 
kościół! — dorzuca drugi. — My wierzymy, że 
powróci do nas. My przeirzymamy. Ro przecież 
jest prawo na to,.. prędzej czy później. 

— Powiadają ludzie, że nowy kościół się bę- 
dzie budować. Ałe nam się przynależy ten da- 
wny, be to nasz. 

— W naszej wsi jest połowa prawosławna. 
Zdurzyło ich i boją się, ale po pod Sosnowice. 


KD O ZOE AOR PRO ORAOZEO ORZECZONO WRRRAZZAĄ 


Bo nawetjtej pilnujem. Nie mało nacierpieli tu nasi. 


ı wszystkim nabożeństwo potrzebne i sakramenty 
przenajświętsze. Bo my dobrze swej wiary świę- 
Ot, 
ojciec mój w chersońskiei pomarł gubernji. A ja, 
ja za to, że syna ochrzciłem za granicą, ojcowi- 
zna poszła na sztrafy. 


— A jak kościoła nie dadzą, a jak trzeba bę- 
dzie znowu kary płacić? — zapytałem. 


— Przetrzymamy my wszystko! — padła spo- 
kojna odpowiedź. 

A gospodarz chaty pochylił ku mnie głowę, 
spojrzał przenikliwie i zaczął mówić powoli a do- 
bitnie: 

— Widzicie, mój panie, jak chcecie prawdy, 
to jest tak: Nam to już dzisiaj nic nie straszne. 
Widzicie, mój panie, z pokolenia my takiego, co 
cierpiało niemało. Kto miał od wiary naszej świę- 
tej odejść, odszedł. Kto był niewytrzymały, ten 
zginął. A zostali przy naszej wierze tacy, którym 
nie zostało nie na tym świecie. Chyba śmierć 
tylko. I my się przy naszej wierze utrzymamy. 
Pańskimi gruntami też się dzielić nie będziemy, 
bo namenie potrza, swojego jest dość. A jak 
grunta parcelują, to my do Banku włościańskie- 
go po kredyt nie pójdziemy. Gotówką zapłacim, 
znajdzie się, jak będzie potrzeba. A wiemy my 
także, gdzie nam ciągnąć. Nie do Buga, a od 
Buga. 

— Bywałem ja za Bugiem zeszłego roku po 


lip do siebie po południu na herbatę i raz je-|F, Z. 


szcze podziękował im za niespodziankę. 


* 


* * 


Pod drzwiami pokoju profesorskiego gromada 
uczniaków wysłuchiwała, co się wewnątrz dzieje. 
Gwarno tam było i nie sposób rozróżnić, co kto 
mówi, ale po paru minutach usłyszano „Kozaka“ 
Moniuszki, wygrywanego przez „ich* zegar po- 
tem donośny wesoły śmiech profesora i jego sło- 
wa zwrócone do któregoś z kolegów „A dowci- 
pne dzieciaki, co? 

Tryumf sztuby nie miał granie. 

Po lekcjach oryginalny pochód wysunął się 
z murów koltunińskiego gimnazjum. Przodem 
szedł pan Filip Wesołowski z rękami w palcie, 
rozbawiony, śmiejący się, obok dreptał Makolą- 
gwa z bukieciskiem, za nim Urwiłbowicz z ze- 
garem, a w tyle za tą awangardą, głośna, ge- 
stykulująca, roześmiana cała trzecia klasa. Kol- 
tunińscy obywatele z zadowolen' em wylegli po- 
patrzeć na solenizanta i hałaśliwą gromadę, a 
słońce, pragnąc widocznie większego nadać bla- 
sku „uroczystości“, złociło się w górze jak tarcza 
oślepiająca i potokami światła zalewało cały Koł- 
tunin. 


Pójdę... 


Pójdę na kwietne łąki w zadumaną ciszę... 
Gdzie różnobarwnych kwieci tęczowe ogrody, 
Rozełkany szum sosen do snu mnie kołysze — 
Pójdę na kwietne łąki póki jestem młody... 


I samotny usiądę na grudach mogiły, 

Gdzie cichy świergot ptasząt wieczne sny jej pieści, 
I będą mi się o niej dawne szczęścia śn ly... 

A szare mgły łkać będą cudne opowieści. 


Tam płakać będę tęsknie, bo tak smutno w duszy, 
Bo grają w mojem sercu jakieś dziwne żale, 
A gdy zamknę powieki w tej ementarnej głuszy, 
To za nią płynąć będę w mórz błękitne dale... 


Pójdę na kwietne łąki na cmentarne lany, 

Gdzie rannych zórz promienie piją łzy perliste 

I w bezmierny sen długi-wieczny-niesprzespany... 
Zbolałe złożę skronie pod sosny cieniste. 


Główny skad francuskich znakonitych S. Grudziński i T. Berger 


Kraków, Szewska 19. 


do tańca. Oddają 


Telefon Nr. 305. 


Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 


Czek 94564. 


głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe wspaniałe 


zdjęcia polskie, — Naprawy. — Ceny niskie — Cennik darmo i opl 
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drzewo. Strach wspomnieć. Wycinki, piach, nę-ju nas ludzie wielkiego serca i dobrych zamiarów 


dza. A u nas chłop już mądrze gospodarzy, 

A Kółko rolnicze sweje chłopskie też raamy, 
a syndykat nasz w tym roku za 18 tysięcy rabli 
nawozów sztucznych dla nas chłopów sprowa- 
dzil. Gospodarzym dobrze. Ziemia, jakby nie za 
dawnych łat. Wiary swojej nie odstąpim. Bo my 
jesteśmy twarde ludzie. I dzieci nasze też będą 
twarde. 


Konierencja słowiańska. 


Wczoraj otwarto w Petersburku konferencję 
organizacyjną Zjazdu słowiańskiego. Z Czechów 
biorą udział pp. Kramarz i Preis, Polacy w za- 
borze rosyjskim reprezentowani są przez p. Dmow- 
skiego, Bułgarzy przez ministra Łukanowa i Bob- 
czewa, stronnictwo staroruskie przez pos. Dudy- 
kiewicza. W obradach bierze ponadto udział trzech 
delegatów z Serbji. 

Z Petersburga telegrafują do Slavische Corres- 
pondenz, że kongres słowiański odbędzie się w 
Sofji z początkiem lipca. Rząd bułgarski zaprosił 
uczestników do zwiedzenia portów w Burgas i 
Warnie, oraz pola bitwy koło Plewny. 

Nowoje Wremia omawiające sprawę zjazdu te- 
go wyraża się co do udziału Polaków w zjeździe 
sofjskim, że chciałoby ich tam widzieć, ale pod je- 
dnym warunkiem. 

„Na zjeżdzie w Sofji — pisze — wysuną się 
zupełnie naturalnie bolączki Słowian południo- 
wych i na spory Słowian północnych nie będzie 
tam miejsca ,. 

Otóż, gdyby Polacy zechcieli nie poruszać tych 
sporów „północnych“, to byliby bardzo pożyte- 
czni, gdyż: 

„udział — kończy Now. Wr. — przedstawi- 
cieli polskich w Sufji jest pożądany, dlatego, 
że tylko przy udziale Polaków można osiągnąć 
pełnię pracy słowiańskiej, która może zaimpo- 
nować odwiecznym wrogom naszego nieustra- 
szonego plemienia“. 

Stanowisko organu czarnosecinnego nie wyma- 
ga długiego namysłu do odpowiedzi — wszakże 
z poruszenia spraw naszych najbliższych nie mo- 
że zrezygnować dla czyichś tam zachcianek. 


Ludowcy wobec Banku 
przemysłowego. 


W czasie dyskusji nad przedłożeniem Wydziału 
krajowego w sprawie założenia Banku przemy- 
slowego w Galicji, zabrał głos pos. Długoszi 
przedstawił stanowisko ludowców odnośnie do 
powołania tej instytucji do życia. 

P. Długosz podniósł, że lud nasz woła nietylko 
o oświatę, lecz i o uprzemysłowienie kraju. Byli 


pne] 


Polska przyszłości. 


Niezwykłe w dzisiejszych czasach padły nieda- 
wno słowa z kazalnicy kościelnej, wychodzące 
daleko poza obręb stereotypowych tematów isię- 
gające w głąb życia naszego społeczeństwa, któ- 
re światiy kapłan smaga zasłużoną krytyką W 
noworoczny dzień rzucił takich właśnie głębokich 
myśli snop w tłum kościelny u Panny Marji słu- 
ga boży, w miesiąc później snuł dalej ich wątek 
u św. Florjana na Kleparzu, a sława obu tych 
kazań rozeszła się po mieście i zdumiała ludzi 
różnych przekonań śmiałością swoich poglądów 
i trafnością sądów o dzisiejszym stanie moral- 
nym tych, co rząd dusz mają w swojem ręku. 

Z niezwykłego tego kazania ks. Franciszka 
Worysia drukował część „Głos nauczycielstwa 
ludowego*, biorąc go za program niejako swój 
na nowy rok, stamtąd teź najwybitniejsze ustę- 
py przedrukujemy, by dać głos następnie słowom 
duszy, zasłuchanej w te podniosłe myśli świa- 
tlego kapłana. 


A — 


„Chwila, w której żyjemy, jest ostatecznem 
słarciem się dwóch prądów, z których jeden pę- 
dzi z dalekiej przeszłości, a drugi dąży ku nie- 
przeniknionej przyszłości 1... Zawrzała zacięta wal- 
ka między duchem dawnego świata a duchem 
formy nowej, w którą pragnie wejść ludzkość !...* 

«Wszyscy ludzie sprawiedliwi domagają się 
dzisiaj wymiaru sprawiedliwości, a najbardziej 
ci, którzy pracują, a którzy zdają się być wy- 
dziedziczonymi z wszelkiego dobra, jakie przy- 
nosi chrześcijańska cywilizacja, Domagają się dzi- 


Droguerya Stanistawa Tomas 


mag. farm. — w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej L. 4. 


ale kończyło się najczęściej klęską ekonomiczną i 
ofiarami. Mowca przypomina interesy naftowe 
gal. Kasy Oszczędności i garbarnię w Rzeszowie, 
w której tak wielu finansistów i arystokratów zo- 
stało na kieszeni wygarbowanych. (Wesołość). 

W pierwszym rzędzie brak u nas ludzi, któ- 
rzyby skupiali w sobie zalety katechizmu kupie- 
ckiego: fachowość, uczciwość, pracowitość, bez- 
względne oddanie się interesowi i spełnianie wzię- 
tych na siebie obowiązków. Szowiniści wmawiają 
w nas, że my tych ludzi mamy, ale doświadcze- 
nie uczy nas, że tak nie jest. Mowca na przykła- 
dzie Mac Garveya wykazuje, ile wart jest obcy 
przybysz, który przynosi nam system pracy i 
wiedzę fachową, uczy naszych ludzi tych zalet. 
Człowiek ten położył ogromne zasługi około roz- 
woju naszego przemysła naftowego. 

Na niepewne flukta subskrypcji nie można po- 
syłać takiej instytucji, jak Bank przemysłowy. 
Gdy ogień słomiany przeminie, można z taką 
subskrypcją poczynić przykre doświadczenia. Juź 
pierwszy zjazd przemysłowców polskich w roku 
1894 powziął rezolucję, wyrażającą potrzebę sta- 
rania się o to, aby obcy przedsiębiorcy zakładali 
przedsiębiorstwa przemysłowe w naszym kraju. 

Historja przemysłu we wszystkich krajach u- 
czy, że tak wszędzie zaczynano, 

Jeżeli kapitał rosyjski i nadreński nie może 
być nam sympatyczny ze względu na honor na- 
rodowy, to co do każdego innego decydującym 
może być tylko argument, który jest dla naszych 
ceiów korzystniejszy. 

Kapitał francuski, lub jeszcze dalszy, jest dla 
ras zupełnie bierny, nie zna on naszych stosun- 
ków, podiega innym wpływom, jest odcięty od 
nas skutkiem braku wypłat gotówką, a co naj- 
ważniejsza, nie da nam ludzi do wspólnej pracy. 
Doświadczenia nasze z kapitałem czeskim były 
niepomyślne, a co do francuskiego, mowca czyta 
ustęp z ostatniego numeru „Prawdy* warszaw- 
skiej, w której skarży się ona na postępowanie 
kapitalistów francuskich w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem i mówi o ich „rabusiowskich instynktach“. 

Go prawda, przed kapitalem obcokrajowym 
zawsze należy się strzedz, ale przedłożenie Wy- 
działu kraj. daje nam pod tym wzgiędem wszelką 
gwarancję, że nie majoryzowani być nie możemy. 

Go do obawy przed kartelami, to słusznie zau- 
ważył dyr. Zgórski w komisji bankowej, że nawet 
gdybyśmy założyli bank o własnych siłach, to za- 
borczości takich karteli absolutnie usunąć nie 
bylibyśmy w stanie. Gdyby Tow. eskontowe dą- 
żyło do ujarzmienia naszego przemysłu, nie po- 
trzebowałoby wchodzić z nami w spółkę, w któ- 
rej jest w mniejszości, lecz mogłoby zakładać tu 
filje, mogłoby latwiej osiągnąć ten skutek. To- 
warzystwo uczyniło nam cały szereg ustępstw, 
a to i oświadczenie jaknajlojalniejsze złożone na 
ręce marszałka powinno wszelkie obawy usunąć. 


dność człowieka, a więc: względnego dostatku, 
nauki, porządku i możności wyniesienia się włas- 
lna zasługą i pracą!... Wszyscy pragną, by spra- 
wy ludzkie tak były urządzone, jak tego pragnie 
Ewangelja św. i prawda życia; pragną więc, by 
sprawy ludzkie były urządzone nie przemocą, 
tyłko sprawiedliwą równowagą, zaprowadzoną 
pomiędzy potrzebami tych, co pracują. a tych, 
którzy pracować każą. 

„pnie zapomnijcie, że szczególnie w naszych 
czasach, zabierając się do Czynu i do Pracy, nie 
wystarczy mieć tylko karną duszę, ale trzeba mieć 
takź» i Serce!“ 

„Wtedy miłość wasza wyrówna tę zjadliwą 
przepaść pomiędzy słanami i przeróżnymi pra- 
cownikami! Wtedy nędza w ojczyźnie naszej prze- 
stanie być gorzką i groźną, — bo Dostatek prze- 
stanie ugniatać |... Zginą wtedy opozycje, a prze- 
starzałe pretensje ucichną!* 

„Patrzcie! przeszło półtora tysiaca gmin bez 
szkoły, a bardzo wiełe znowu stojących pustką 
dla braku nauczyciel! 600.000 dzieci pozbawio- 
nych nauki wszelkiej a na samą Galicję przeszło 
3 miljony analfabetów! Jedno gimnazjum na 200 
tys.. a jedna szkoła realna lub przemysłowa pra- 
wie na miljon mieszkańców!.. Ale zato na nie- 
cale 500 Polaków, stoi wrośnięta w z'emię wsżyst- 
kiemi korzeniami — jedna karczma!... 

To bilans naszych porozbiorowych dziejów! 
Bo na podniesienie duszy narodu nie ma sił wy- 
trwałości i brak zawsze pieniędzy! Tak!.. praw- 
dal... niedola, niedostatek i brak pieniędzy w na- 
szej Ojczyźnie!.. Ale na hodowlę rasowych koni 
i wyścigi są setki tysięcy; na Monako, na kokoty 
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P. Adam radził, abyśmy bank założyli sami, 
a potem starali się dla niego o kredyt zakrajo- 
wy. Ależ papiery przemysłowe instytucji zupel- 
nie młodej, w kraju, w którym przemysł dopie- 
ro jest w zaczątkach, instytucji, która jeszcze nie 
dowiodła rentowności i solidności, nie rokują wi- 
doków. Co innego, jeżeli na targi pieniężne wpro- 
wadzi te papiery spólnik taki, jak Tow. eskon- 
towe. 

Ofertę ks. Lubomirskiego wita stronnictwo lu- 
dowe z zadowoleniem, ale nie widzi, dlaczego 
ten kapitał ma być szczególniej uprzywilejowany 
na niekorzyść kapitału krajow:go. Byłoby to vo- 
tum nieufności dla Wydziału kraj., który zawsze 
swemu zadaniu podołał i który dbał zawsze o 
rozwój przemysłu, jak żaden z Wydz. kraj. wszyst- 
kich innych krajów koronnych. Wszelkie uprzy- 
wilejowanie wnosi do instytucji pewne niesnaski. 
Ludowcy domagają się, aby Wydział kraj. nie 
uronił ani kropli ze swych praw. Pewne zanie- 
pokojenie wywołała już dziś pogłoska, że tej gru- 
pie finansistów ma się przyznać pewne ukryte 
koncesje. Pod tym względem żądają ludowcy 
wyjaśnienia cd Wydziału kraj. 

Co się tyczy zarządu, to ludowcy domagają 
się, aby powołano ludzi fachowych, praktycznie 
wykształconych, których przeszłe życie daje rę- 
kojmię, żo będą pracowali na chlubę kraju. Niech 
nie wstąpi do tej instytucji system protekcji ito- 
lerowanie miernot z tytułu urodzenia. 

Co do programu powinien Bank przemysłowy 
zajmować się głównie przeróbką surowców rol- 
niczych, względnie górniczych, bo kto dopuszcza 
do wywozu z kraju surowca, naraża kraj ten na 
ubóstwo. Powinny więc powstać przędzalnie, 
tkalnie, mleczarnie, rzeźnie, fabryki przeróbek 
skór, konserw i t. d., możliwie w formie spółek 
producentów. W dziedzinie rękodziel powinien 
Bank prowadzić taką politykę, aby fabryki nie 
czyniły im zbytecznej konkurencji. 

Rezolucja, jaką komisja proponuje pod wzglę- 
dem rękodziel, wywołuje już obawę, że rękodziel- 
nietwo będzie wykluczone od dobrodziejstw tego 
banku. Byloby wskazane, aby Wydział kraj. na 
najbliższej sesji Sejmu zastosował się do apelu, 
jaki tu w sprawie pomocy dla rękodzieł i dro- 
bnego przemysłu do niego wystosowano. 
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Bank przemysłowy wejdzie w życie za kilka 
miesięcy. Prezesem Rady nadzorczej zostać ma 
ks. Andrzej Lubomirski a jako członkowie wejdą 
do składu tejże Rady z grona grupy, którą za- 
prezentuje ks. Lubomirski, pp. Szczaniecki, wła- 
ściciel dóbr i dyrektor cukrowni w Przeworsku, 
pan Gosiewski lub też pan Mars z Sądowej Wi- 
szni. 

Wydział krajowy ma delegować do Rady nad- 
zorczej pp. Jahla, ks. Lubomirskiego, hr. Zamoy- 
skiego, dyrektora Zgórskiego i jednego z konser- 


O e nna 
siaj słusznie wszystkiego tego, czego wymaga go. |i uciechy, które upadlają, są — miljony! Na lo- 


terję z samej ciemnej Galicji idzie bezpowrotnie 
rocznie 4: miljony — nie mniej idzie na wódkę 
na cygara!... Na to wszystko, co hoduje najniższe 
instynkta narodu, muszą się pieniądze znaleźć — 
ale nie ma pieniędzy na to wszystko, coby wy- 
hodowało w narodzie szlachectwo duszy — szla- 
chectwo woli i myśli i szlachectwo charakteru!“ 

...„Szanujcie nietylko wolność drugiego, ale bez 
zastrzeżeń szanujcie także słuszne prawa bliź- 
nich!* 

„Wolność czynienia bez obawy wszystkiego 
tego, co dobre i sprawiedliwe! 

„To poszanowanie wolności i praw drugiego 
przyniesie społeczeństwu wzniosłe owoce! Oto, 
każdy czyniąc w Polsce dobrze, będzie przeko- 
nany, że będzie i wynagradzany i wspierany 
w stopniu zgodnym z jego wartością osobistą i 
jego zdolnoś iami! Zły zaś będzie miał to prze- 
konanie, że czyniąc w Polsce Źle, przez sąd wasz 
będzie sprawiedliwie osądzony, słusznie ukarany, 
a karą — poprawiony! 

Dlatego ogłaszajcie ludziom publicznie przy- 
czyny, dla których ktoś zyskał wasze uznanie, 
awans lub dobrobyt... Mówcie ludziom, jaką była 
jego poprzednia praca i zasługi i na czyje miej- 
sce przychodzi i —z jakiej racji... Wam to w su- 
mieniu może sprawi zadowolenie — a dła bli- 
źnich okaże się na pewne korzystnem! 

Na waszych zebraniach, stowarzyszeniach, ra- 
dach, niech o słuszności sprawy każda decyduje 
nie majątek, wysoki ród lub wpływy — nie! niech 
waszą każdą sprawę sądzi tylko Sprawiedliwość 
i Słuszność! 

A jeśli i w Polsce istnieć muszą honory — to 


Srodki odżywcze jako to: Cacao van Houtena, Extrakt buljo- 
nowy Liebiga (nadzwyczaj pozywny i wzmacniający), Quaker, 
mączki kaszki Knora, mleko Nest'łea oraz wina lecznicze po 


nader przystępnych cenach. Wielki wybór kesmatyków, grze. 
bieni szczotek I past do obuwia, ==uzswczNWWWZOWWA REI 
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watystów. Dolno austrjackie towarzystwo eskon- 
towe mieć będzie dwóch swoich członków w Ra- 
dzie nadzorczej. 

Dyrektorem naczelnym Banku przemysłowego 
zostać ma p. Wolski, dyrektor kartelu żelaznego 
w Petersburgu, a drugim dyrektorem pan Kar- 
łowski, naczelnik krakowskiej filjj Banku krajo- 
wego. 


Nowe falsze 
wszechpolskich „Nowin“. 


Przed kilkunastu dniami przygwoździliśmy wys- 
saną z palca wiadomość „Nowin“ pana Szcze- 
pańskiego o rzekomej likwidacji „Wisły*, ludo- 
wej asekuracji od ognia, na którą nagonkę ka- 
zali mu urządzić wszechpolacy i zapłaeli dobrze 
za rozrzucenie tych oszczerczych artykułów po 
powiecie krakowskim i bocheńskim między wszyst- 
kich wójtów i ageutów „Wisły“. 

Po tem zdemaskowaniu fałszów pan Szcze- 
pański umilkł, a tak bardzo nawet zmiękła mu 
rura, że gotów był nawet wydrukować w „No- 
winach* odwołanie, gdy go „Wisła* zaskarżyła 
za nieumieszczenie sprostowania, w którem przy- 
znaje, iż wiadomości swoje opierał na niepraw- 
dziwem, jak się okazało, źródłe. 

Między oświadczeniem jednak, że gotów jest 
to wydrukować, a wydrukowaniem samem do- 
szły do rąk „Nowin“ rownież na falszach oparte 
rewelacje, wobec których pan Szczepański cofnął 
się z gotowością swego odwołania, a natomiast 
wydrukował co innego. 


Ponieważ do ugodowego załatwienia sprawy 
nie przyszło, sąd skazał redaktora „Nowin* na 
grzywnę 40 kor, i zwrot kosztów wraz z naka- 
zem, by sprostowanie „Wisły* wydrukował na 
temsamem miejscu, skąd padły fałsze i oszczer- 
stwa. Nim to jednak się stało, pan Szezepański 
wystąpił z sążnistym artykułem pod tyt.: „Go- 
spodarka i stan ludowcowej Wisly“, zapowiada- 
jąc dalsze jego ciągi. 

Zaczekamy na nie z rzeczową odpowiedzią — 
już teraz jednak oświadczamy, że wszystkie 
cyfry są nieprawdziwe w tym artykule, 
mającym o tyle pozory prawdziwości, iż rzeczy- 
wiście są w wydatkach. „Wisły* tytuły tego ro- 
dzaju pozycji, jak: pensje urzędników, prowizje 
ajentów, lokał i światło i t. d. — ale nawet i z 
tych tytułów jedna rubryka jest całkiem nie- 
prawdziwa, nie istniejąca wcale w księgach „Wi- 
sły*: koszta rzekomego procesu z p. Tennerem, 
obliczone na 8.000 kor., których „Wisła* nie 
zapłaciła wcale i płacić nie będzie. 


Okoliczności te wskazują tylko .na jedno, że 
źódłem tych napaści pana „Szczepańskiego* są 
żale dwu urzędników „Wisły“, zasuspendowanych 
rzeczywiście w ostatnich dniach, ale nie za udzie- 
lanie „Nowinom* informacji, tylko za grube prze- 
kroczenia służbowe. Z osobistej animozji płyną 
te fałsze bezczelne, pan Szczepański w szlache- 
tności serca swego daje im ucha i sposobność 
„do rozszerzenia się falszów, wszechpolacy zapłacą 
za marki na ponowną rozsyłkę tych numerów 
po kraju — a lud, ubezpieczony w „Wiśle*, bę- 
dzie zaowu wystawiony na skutki popłochu, spo- 
wodowanego niesumiennością ludzką ! 


Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO. 


Z sali koncertowej. 


Drusi koncert Śliwińskiego. 


Najlepszy polski Chopenista, równie doskona- 
łym jest niemal we wszystkiem innem, co inter- 
pretuje. Jako wykonawcę Schumana Brahmsa po- 
stawić go można zwłaszcza przynajmniej na ró- 
wni z nazwiskami pierwszych wirtuozów, pod 
względem skali odczucia i siły wyrazu, z jaką 
dzieła ich odtwarza. Przypomniał to program 
wczorajszy, równie obfity jak różnorodny, pozwa- 
lając podziwiać raz jeszcze wszechstronność i ca- 
le bogactwo talentu Śliwińskiego; i choć zawsze 
Chopin stanowić będzie punkt kulminacyjny jego 
koncertów, niemniej wszystkiemu prawie eo pro- 
gram zawierał, trzeba oddać najwyższe pochwały, 
w niektórych momentach niepodobna się było o- 
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niech honorowe tytuły i szmatki istnieją dla tych 
papug i pawi narodu, które to lubią — ale, niech 
nie będzie między Wami pod żadnym pozorem, 
honorowych — Dochodów*... 

..„Nie dość nam poprzestać na tradycji, żeśmy 
byli świetną Rzeczpospolitą — nam trzeba być 
dzisiaj — Wolnością! Nie dość, że zdemokraty- 
zujemy wszystkie warstwy — nam trzeba żebyś- 
my byli — Ludzkością! Naród zaś cały powi- 
nien być Człowiekiem — a człowiek — Duszą!*... 


Bije z tych słów naprawdę głęboka wiara w 
Połskę przyszłości, co wspaniałem królestwem 
Sprawiediiwości zabliźni rany dotychczasowych 
krzywd i w obliczu jej zrówna wszystkich. Oto 
się w takie słowa wsłuchują dusze ludzkie i pod 
ich wrażeniem płyną na fali poetyckich uniesień : 

(Po kazaniu 6 lutego). 

Echem kazań Skargi spłynęły gorące słowa o 
Miłości. Zdało się, że sama Ona przewiała nad 
znużonemi życiem głosami. Jak Serafin potężny 
rozpięła skrzydła rubinowe, iskrzące i sięgnęła w 
glębię serc, w tajniki dusz promieniami oczu pło- 
miennych. „Chrystus mnie pobłogosławił — szep- 
tała, jestem serca Jego córką, miłujcie mnie. Je- 
stem życiem i mądrością, bo świat tworzyłam w 
dłoniach Boga i w świat wcieliłam się jako treść 
Życia. A iżem w świecie jest, przeto w was Bóg 
swoją nadzieję położył. Miłujcie mnie sercem czy- 
stem i braćmi bądźcie. Jestem sprawiedliwością 
i miłosierdziem. Córką Chrystusa jestem, a sio- 
strą dla Magdaleny i dla tej, którą kamienować 
miano. Szczerością jestem — miłujcie mnie! Prze- 
zemnie Ojczyzna wasza Domem Bożym się stanie. 
We mnie zmartwychwstanie wasze. Ach! jeno nie 


Wszystkim polskim rodzinom 
«polecamy jak najgoręcej .. 


| przeć głębokiemu wrażeniu, jakie np. w „Des A- 
bends* czy „In der Nacht* Schumana, lub, i to 
może najwięcej w „Smierci Izoldy“ Wagnera, wy- 
wiera ta gra tchnąca niesłychaną poezją i głębią 
odczucia. Jak zawsze, tak i wczoraj artysta roz- 
grzewał się stopniowo, tem więc do pewnych 
granie tłómaczyć sobie trzeba pewne zastrzeżenia, 
jakie należałoby poczynić może przy wykonaniu 
sonaty op. 28 Beethowena, (mówiąc nawiasem — 
jako pole do popisu jednej z najwdzięczniejszych); 
zaraz następne dwie rapsodje Brahmsa zagrane 
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gry jego na lepszą, czy najlepszą, są to arcydzieła 
skończone, niemające sobie równych. 

Dla uzupełnienia wymienić trzeba jeszcze „Cam- 
panellę* Liszta, co się tyczy kunsztu techniczne- 
go, oraz — w podzięce za okłaski i kwiaty — 
szereg naddatków, równie jak cały koncert świe- 
tnych. d. i. 

e 
Z miasta. 

Z teatru miejskiego. „Aktorki* Krzywoszewskiego 
grane będą po raz pierwszy w sobotę 12 bm., a na- 
stępnie w niedzielę. Autor komedji przybywa do Kra- 
kowa, by być obecnym na próbie jeneralnej i na 
przedstawieniu. Rozpoczęto próby z najnowszej kome- 
dji Bernarda Shaw'a: „Major Barbara“, a równocze- 
śnie przystąpiono do przygotowań z „Trylogji dubro- 
wniekiej* Ivona Vojnovicza* i z „Dziejów Orestesa* 
Ajschylosa w przekładzie Jana Kasprowicza. 

Repertuar teatru miejskiego na przyszły tydzień. 
14go Przedstawienie amatorskie; 15go „Aktorki“; 
16-go „Balladyna“; 17-go „Na kwaterze“; 18-go 
„Komedja omyłek“ (ceny zniżone); 19 go Nowość! 
„Major Barbara*, komedja w 4 aktach Bernarda 
Shaw'a; 20-go po poł. „Szczęście Frania* i „Sezon“ 
(pół ceny), 20-go wieczór „Major Barbara“; 21-go 
„Wielki Fryderyk*. 

Teatr ludowy. Dziś w piątek po cenach bajecznie 
tanich na ogólne Życzenie „Otello“. W roli głównej 
wystąpi dyr. E. Rygier. W dalszej cbsadzie nastąpiły 
zmiany — Montano p. Szarkowski, Brabancjo p. Ta- 
trzański. W sobotę „Dwaj malcy* (Waluś i Lalus). 
Grają: pp. Gawlikowska (Waluś), Zielińska (Laluś), 
Grabowska, Orleńska, J. Rygier, Szarkowski, Poleński, 
Turski, Szkudelski, Heleński, Tatrzański i w. in. 
W obrazie VII nowa dekoracja, przedstawiająca śluzę 
pod mostem Austerlitz, pędzla artysty-malarza p. Wier- 
ciaka. Sztuka będzie powtórzoną w niedzielę wieczór. 
W niedzielę po południu „Hulaj dusza“, grana ciągle 
przy wysprzedanej widowni. 

Wykłady Un'wersytetu ludowego: W piątek 11 bm. 
w Stowarzyszeniu młodocianych robotnie (Zielona 3) 
o 8 wiecz.: „Z życia rośliny* — p. J. Porazińska; 
w Stowarzyszeniu młodocianych robotników (Podbrze- 
zie 2) o pół do 8 wiecz.: „O wartości czynów lu- 
dzkich* — dr A, Wróblewski. W sobotę 12 bm. 
w „Postępie* (Krakowska 25) o 3 po pol: „O gru- 
źlicy* — dr L. Rajchman; w Stowarzyszeniu młodo- 
cianych robotnice (Zielona 3) o 3 po poł.: „Jakie po- 
winno być wychowanie kobiet* — G- Brzezińska; 
w stowarzyszeniu młodocianych robotników (Podbrze- 
zie 2) o 3 po pol: „Z Życia społecznego Francji“ — 


były niezrównanie, stanowiąc świetne przejście do jK. Czapiński. 


Schumana, oraz Chopina z Nokturnem, Balladą 


Ku czci Józefa Kwiatka. Staraniem grona przy- 


i Śch:rzem. I znów brak definicji odpowiadają- |jaciół odbędzie się odczyt zbiorowy w niedzielę 13 


cych choć w części sile odniesionego wrażenia, 


staje na przeszkodzie sprawozdaniu z tej części | 
koncertu, gdzie wychodzi w calej pełni na jaw | 
cała wielkość artysty; tu ustaje podział wartości 


bm. o godz. 4 popołudniu w sali Muzeum Techni- 
czno-Przemysłowego przy ul. Franciszkańskiej. Prze- 
mawiać będą: R. Minkiewicz, T. Bobrowski, A. Szo- 
tek, K. Czapiński, H. Orsza. 
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kupczcie mną w słowach słodkich a czezych, po- 
dobnie przewrotnym oszukańcom z świątyń Jero- 
zolimskich ! 
Rozszerzyły się mury świątyni, iż ta kraj cały 
objęła. 
Powoli i poważnie szedł tłum w procesji pra- 
gnień słonecznych, a każde serce było jak purpu- 
rowa lampa gorejąca. Rozwidniły się oczy od wee 
wnętrznego światła, pałały usta jak płatki maków 
przenikniętych słońcem. Szedł tłum w procesji u- 
uroczystej, a miał za Ojczyznę Dom Boży. I po- 
płynęły z tłumu głosy, jak chór potężny, jak wy- 
znania szczere 2 głębi ludzkich dusz: 

* 
Byly serca nasze, jako groby pobiclane. Byliśmy, 
jako zgnilizna i próchno. Miłość wskrzesiła nas. 
Teraz możemy zwalczać i zwyciężać, 


* 
Miłuję cię matko moja i ojcze mój, ale odejdę 
od was, gdy w dzwon uderzą. 

x 
Wtedy przywdziejesz szaty purpurowe to twoja 


krew będzie i nasza. 
4 
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ojca więcej. Miłość ku tobie jest życiem ducha 
mego, tak jak powietrze życiem oddechu, lecz 
pójdę od ciebie i dzieciątka nasze zostawię, gdy 
gwiazda wzejdzie, a archanioł ludu pobudką po- 
wstania ze snu wiekowego zagra. 

+ 


o 


Kocham cię, jedyna moja, nad matkę i nad |- 


Pójdę z tobą... i dzieci opuszczę... Lecz, o, prze- 
bacz mi to wyznanie! ja nie dla ciebie pójdę za 
tobą, tylko dla tej, w której żyć mają dzieci 
nasze. 

x 


Nędzarzem byłem po marmurowym pałacu błą- 
dząc. Dziś nędzę moją okryje płaszcz z ramion 
żebraka zdjęty. 

x 


I odpuść nam nasze winy, jako i my odpu- 
szczamy naszym winowajcom. 
* 


A jeśli słowo nie jest czynem — zamilknę i 
czynu szukać będę aż do skończenia dni. 
Głos Boży przewiał. Zjaw miłości z westchnie- 
niem powieki przymknął, a rubinowe skrzydła, 
jakoby krwią świecące lot senny wzięły na gwia- 
zdy. Za chwil parę świątynia pustą zostanie, 
błyszcząc złotemi twarzami martwych aniołów. 
Odejdą żywi... Jeszcze faryzeusze szykują stosy 
kamieni, jeszcze głos kupczących rozlega się od 
wschodu do zachodu słońca. 
EE DA) 0 WO —3.0.. «4 a e ... 0. » 

Przyjdź królestwo Twoje! 
A jeżeli słowo nie jest czynem, zamilknę i czy- 
nu szukać będę aż do skończenia dni. 

Z. Zacharkiewtczówna. 


kolińską domieszkę do kawy. 
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Bolesław Limanowski w imieniu przyjaciół zmarłe- 
go wydał odezwę, w której podnosi myśl utworzenia 
funduszu celem ustawienia grobowca na mogile ś. p. 
Kwiatka i do zobrazowania w książce jego działałno- 
ści publicystycznej, politycznej i literackiej. Składki 
przesyłać należy na ręce p. Heleny Radlińskiej, sekre- 
tarki Uniwersytetu ludowego (Kraków Szewska 16). 

Wystawy tegoroczne. Izba handlowa i przemysło- 
wa w Krakowie otrzymała z ministerstwa dla robót 
publicznych następujący wykaz wystaw, które odbędą 
się br. w Londynie: Wyroby tkackie, towary konfe- 
kcyjne i krótkie od 18 do 28 kwietnia. Urządzenia 
miejskie i zdrowotne od 7 do 14 maja. Drukarstwo, 
fabrykacja papieru i przemysły pokrewne od 25 maja 
do 25 czerwca. Piekarstwo od 3 do 10 września. 
"Towary korzenne i kolonialne od 17 do 24 września. 
Mleczarstwo od 4 do 7 października, Międzynarodowa 
wystawa obuwia i skór od 31 października do 5 li- 
stopada. Rowery i koła motorowe od 18 do 26 listo- 
pada. 

Wystawa portretów kobiecych będzie otwartą ju- 
tro o godz. 11 południe w Pałacu sztuki. Vernissage 
odbędzie się jak już wiadomo o godz. 11 w połudn. 
za zaproszeniami, po które zgłaszać się jeszcze można 
do prof. Kazimierzowej Kostaneckiej, Kolejowa 10. 
Cena wstępu na vernissage za okazaniem zaproszenia 
2 K. (naddatki nie będą przyjmowane). Katalog illu- 
atrowany 1 K. 

Z pola walki z alkoholem. Zarząd główny Eleute- 
rji rozpoczął w roku bieżącym pracę w nowym swym 
składzie: Przewodniczący dr Aug. Wróblewski przyj- 
muje codziennie (prócz dni odpoczynku) od godz. 5-tej 
do 8-mej wieczorem w Eleuterji (Mikołajska 3), se- 
kretarz Józef Kostrzewski, skarbniczka Michalina Stą- 
czkowa, redaktor Mieczysław Zielenkiewicz, Władysła- 
wa Weychert-Szymanowska, dr Filip Eisenberg, Jani- 
na Turowska, St. Stączek, Szczęsny Turowski, Ta- 
deusz Staniewski, Witold Fusek, Przemysław Matu- 
szewski. Zarząd główny stara się na nowo nawiąza 
bezpośredni kontakt z Oddziałami i Kołami akademi- 
ckiemi Eleuterji. Tworzą się przy nich — na razie 
w Krakowie — Koło dzieci i Koło robotników. Dla 
wygłaszania odczytów o alkoholiźmie, urządzanych w 
Krakowie lub na prowincji przez osoby prywatne lub 
stowarzyszenia. Zarząd główny Eleuterji wysyła, na 
żądanie, prelegentów. Prelegenci gotowi są zawsze do 
wyjazdu do wiosek lub miasteczek — na wezwanie. 

Wydawnictwa Grunwaldzkie. Zarząd Główny TŚL. 
przystąpił do wykonania szeregu wydawnictw z okazji 
zbliżających się obchodów rocznicy grunwaldzkiej. Naj- 
większy nakład stanowić będą artystyczne nalepki ilu- 
minacyjne, które w dniach obchodu tak w stolicach 
kraju, jak i na prowincji ozdobić winny okna tak pa- 
łaców, jak domów mieszczańskich i chat wieśniaczych. 
Celem uregulowania nakładu nalepek, Zarząd Główny 
TSL. zwraca się do wszystkich Kół TSL. jak również 
Komitetów obchodowych, reprezentacji miejskich i kor- 
poracji, by możliwie rychło zechciały zgłosić zapotrze- 
bowanie nalepek wprost do Zarządu Głównego TSL. 
w Krakowie. 

Pogadanka pedagogiczna odbędzie się w niedzielę 
13 bm. o godzinie 4 po południu w auli I, szkoły 
realnej przy ul. Studenckiej 12, staraniem Sekcji od- 
czytowej krakowskiego Ogniska nauczycielskiego. Po- 
gadankę zagai p. Eugenja Adruszkiewiczowa odczy- 
tem na temat: „Jak ma postępować dom, aby klasy- 
fikacja dzieci była pożyteczna*. Wstęp bezpłatny. 

Z sekcji ekonomicznej. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie sekcji ekonomicznej pod przew. r. Beringera. 
Polecono inspektorowi ogrodów miejskich zbadać 
drzewa przy drodze na Błoniach po obu stronach 
deptaku, czy nie grozi im niebezpieczeństwo uschnię- 
cia. 

Wybrano delegatów do komisji budżetowej; uchwa- 
lono subwencję dla Izby rękodzielniczej na budowę 
własnego domu; przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
budownictwa miejskiego z zarządzeń, poczynionych 
w kościołach krakowskich w interesie bezpieczeństwa 
publicznego. Przekazano cmentarz miejski co do stro- 
ny estetycznej Radzie artystycznej. Uchwalono udzie- 
lié subwencji OO. Paulinom i Bonifratrom na budo- 
wę grobowców na cmentarzu dla członków tych kon- 
wentów, 

Zmiana umundurowania służby miejskiej. We wto- 
rek odbyła się konferencja w magistracie pod przewod. 
„wiceprezyd. Szarskiego z naczelnikami wydziałów ma- 
gistratu i zakładów miejskich przy współudziale dy- 
rektora muzeum narodowego, delegata Tow. miłośn. 
zabytków Krakowa w sprawie zmiany umundurowania 
służby miejskiej i straży pożarnej na typ więcej naro- 
dowy. Jako znawca przybył zaproszony z Król. Pol. 
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p. Gembarzewski, wydawca dzieła o umundurowaniu 
wojska polskiego. Pozostanie on w Krakowie przez 
kilka dni dla dopilnowania roboty wzorów. 

Ruch ludności w Krakowie w grudniu z. r. Za- 
warto małżeństw 23, urodzeń było 242, skonów 239, 
w tem 3 samobójstwa. 

W sprawie kradzieży poduszek — o czem wczo- 
raj donosiliśmy — przytrzymała policja dwóch braci 
Dudulaków, jako podejrzanych o spełnianie tychże 
kradzieży. 

Aresztowanie dezertera. Piotr Demkow, zbrzy- 
dziwszy sobie mundur wojskowy, zbiegł przed dwoma 
miesiącami z 30 pułku piechoty ze Lwowa i przeby- 
wał w Krakowie pod nazwiskiem Ryszarda Baum- 
garta ze Śląska. Wczoraj dopiero aresztowano go na 
żądanie władz wojskowych. 

Zmarli: Z Waydowiczów Aurelja Filipkowa w 61 
roku życia. Pogrzeb 12 bm. o godz. 3 po południu 
z ul. Dietlowskiej 74. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


miejski ludowy 
Piątek _ | Wielki Fryderyk | Otello go. 
Sobota | Aktorki | Dwaj maley 
-5 po pol. | Kopciuszek |Hulaj dusza 
iz wieczór | Aktorki = |Dwaj maley 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw ! 


8. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Podgórze 


Woda na Wiśle przybrała nagle nocy wczorajszej 
z powodu ciągłych upływów niebieskich w okolicach 
górskich. Rybacy tutejsi zdołali zaledwie zabrać ło- 
dzie z brzegu rzeki, kilka z nich spłynęło z prądem. 
Woda ustawicznie wzbiera. 

Echa ośmiokrotnego morderstwa. Z  Pleszowa 
(księstwo Poznańskie) donoszą tutejszej policji, że w 
Będzinie w Królestwie Polskiem aresztowano Michała 
Koczyńskiego, podejrzanego o dokonanie ośmiokrotnego 
morderstwa w Bogusławicach na rodzinie Wasilew- 
skich, o ezem w poprzednich numerach donosiliśmy. 

Pogrzeb ofiary zazdrości, młodej narzeczonej ślu- 
sarza Rudego, zamordowanej, przez niego wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w okolice głowy i szyji, 
odbył się dzisiaj w Podgórzu. Na wozie za trumną 
wieźli matkę zabitej, na której twarzy malował się 
cichy ból i omdłenie, koło niej siedział młody syn, 
który pocieszał matkę, głaszcząc jej twarz. Na prze- 
chodniach obrzęd ten pogrzebowy wywarł przykre 
wrażenie. Rudego odstawiono do tutejszego sądu po- 
wiatowego. 

Wyrodny syn. Wojciech Góra, nie może sobie dać 
rady z niepoprawnym synem Wincentym, 31 lat li- 
czącym, karanym już kilkakrotnie. Wczoraj stroskany 
ojciec zamieszkały przy uł. Rękawka 1. 43, przybiegł 
w pantoflach do policji z prośbą o udzielenie mu po- 
mocy i ukarania syna, gdyż ten rzucił się na niego i 
usiłował uderzyć go narzędziem żelaznem, ale go nie 
trafil, tylko rozbi: dwie wielkie szyby. Ajent policyjny 
p. Szustek udał się za ojcem i aresztował syna, któ- 
rego dostawiono do sądu powiatowego. 

Choleryk. Jędrzej Klimczyk, 592-letni staruszek z 
Wieliczki posiada jeszcze sporo gorącej krwi. Wczoraj 
przybył on do Wolfa Graja, kupca przy ul. Kalwa- 
ryjskiej l. 1, rzekomo po zapłatę, a gdy mu Graj od- 
mówił, porwał obok leżący worek owsa, wartości 10 
kor,, rozsypał owies po ulicy i chodniku, w dodatku 
zaś zelżył Graja pornograficznymi wyrazami. Gorącego 
staruszka odprowadził stójkowy Jachimczak „pod te- 
legraf*, 
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Szkodliwość ręcznej roboty tutelx usunięta! 


żądajcie wszedzie TUTEK FABRYKI M. PASCHALSKIEGO 


wyrabianych jedynie na maszynach najnowszej konstrukcji sposobem prawdziwie hygienicznym. 
Przestańcie palić tutki wyrabiane ręcznie! 


Sobota, 12 lutego 1910. 


Uciekła z domu. Maciej Feluś, zamieszkały przy 
małym Rynku 15, doniósł policji, że jego pasierbica 
16-letnia Wiktorja Rozpęda, nizka blondyna, ubrana 
w granatowy żakiet i suknię zbiegła przed kilku dnia- 
mi z domu w niewiadomym kierunku. Dezerterka 
musiała wziąć wielki rozpęd może na tle erotycznem, 
bo dotychczas jeszcze nie wróciła. 


Zamach na pociąg. 


Otaczana ze strony władz kolejowych i poli- 
cyjnych wielką tajemnicą sprawa przedostała się 
po upływie jednego przeszło dnia do wiadomo- 
ści naszej. Notujemy ją nie przesądzając, czy ma 
się tu do czynienia ze zwykłym żartem, czy też 
z uplanowanym zamachem. 

W środę popielcową po godzinie 9 wieczorem 
dano znać na tutejszy dworzec kolejowy do u- 
rzędnika, iż pociąg pospieszny Nr. 1 wychodzący 
ze stacji krakowskiej o godz. 9-tej z niewiado- 
mej przyczyny nagle się zatrzymał tuź koło wy- 
lotu ulicy Wrzesińskiej, niedaleko fabryki p. Jar- 
ry. Robotnicy kolejowi pełniący służbę w hali 
stacyjnej przypomnieli sobie, iż w kilka chwil po 
wyjeździe pociągu pospiesznego usłyszeli wielki 
huk, zajęci jednak robotą nie zważali na toi nie 
zawiadomili urzędu stacyjnego. 

Na wezwanie przygotowano specjalną maszynę 
ratunkową, którą na miejsce, gdzie pociąg się 
zatrzymał wyjechał zastępca naczelnika stacji i 
komisarz policji. W krótkim czasie przybyli na 
miejsce. Pociąg stał na szynach; wszystkie świa- 
tla w nim pogasły. Według opowiadania funcjo- 
narjuszy tego pociągu, że w chwili zbliżania się 
pociągu ku ul. Wrzesińskiej, uzłyszano nagle silną 
detonację, po której bezpośrednio pociąg się za- 
trzymał. Przeprowadzone natychmiast badania 
wykazały, iż w pewnem miejscu szyn, na któ- 
rych pociąg stał, wydarta była między „szwela- 
mi* duża dziura, szyna zaś jedna na przestrzeni 
blisko 8 metrów byta uszkodzoną. 

Stwierdzono również, iż nastąpił wybuch wię- 
kszej ilości podłożonego dynamitu. Nie była to 
jednak t. zw. spłonka, którą się zakłada podczas 
mgły pod maszynę, aby pociąg zatrzymać; spłon- 
ka bowiem nie pozostawia po spaleniu się takich 
śladów. 

Kręcących się w bliskości tego miejsca zaraz po 
wypadku trzech mężczyzn aresztowano; wyrwali 
się jednak policji i zdołali umknąć niewiadomo 
dokąd. 

Czy to był żart, czy też planowany jakiś za- 
miar? Wszystko przemawia za zamachem, ważna 
zwłaszczą jest ta okoliczność, iż pociągiem tym 
przewożono w salonowej trupiarni zwłoki i ro- 
dzinę rosyjskiego miljonera Nikołajewa z Berlina 
do Odessy. Rodzina zapłaciła zarządowi kolejo- 
wemu za przewiezienie zwłok przez Galicję 2000 
koron. 

Tak zarząd kolejowy jak i policja śledzi ener- 
gicznie za sprawcami; na miejscu wypadku pel- 
niło służbę przez całą noe trzech budników, by 
przychwycić ewentualnie sprawcę, co mógł tam 
przybyć i oglądnąć skutki swego dzieła, 


Tajemnicza Śmierć 
na Grzesórzkach. 


Wczoraj rano rozeszła się po Grzegórzkach 
wieść, że rzeżnicy jadący około 6-ej godzinie do 
rzeźni, napotkali w rowie przydrożnym koło la- 
bolatorjum artylerji na Grzegórzkach zwłoki mło- 
dej kobiety. Leżała ona z twarzą zanurzoną w 
błocie, cała przyprószona śniegiem, który padał 
w nocy. 

Rzeźnicy wydobyli ją z błota, lecz przekonaw- 
szy się, że jest już trupem, ułożyli ją nad ro- 
wem i zawiadomili o fakcie mieszkańców Grze- 
górzek. Gromady ludzi pospieszyły na miejsce 
wypadku; przybyła także żandarmerja z Grzegó- 
rzek. Rozpoznano, że są to zwłoki 29-letniej żo- 
ny dorożkarza, Katarzyny Siwek. 

Tymczasem z ramienia policji krakowskiej przy- 
był komisarz Rotschek i lekarz dr Królikowski. 
Skonstatował on, że kobieta poniosła śmierć wsku- 
tek utopienia się w błocie; śladów zaś żadnych, 
któreby świadczyły ojej zamordowaniu, nie zna- 
leziono. (o się z nią zresztą stało, wykaże naj- 


Kraków — ulica 
Krowoderska 21 
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lepiej sekcja zwłok, gdyż odstawiono je do gma- 
chu medycyny sądowej — a sprawą tą zajęła 
się policja. 

Zgromadzone tłumy zaczęły zaraz ten fakt naj- 
rozmaiciej komentować. Mówiono, że Sikorowa, 
z którą mąż żle żył i „poniewierał* ją, zapijała 
się z rozpaczy; musiała więc utopić się, gdy wra- 
cala pijana do domu. 

Byli i tacy, którzy mówili o morderstwie, 

Sądząc, że najpewniejszych wiadomości w tej 
sprawie mogą udzielić dorożkarze, koledzy Siwka, 
wysłaliśmy tam naszego reportera. 

— A, to różnie o tem mówią — rzecze jeden 
z dorożkarzy — kobiecisko było schorowane i 
wycieńczone. Szła koło 10 godziny drogą, osła- 
bilo ją i upadła w błoto na twarz. Jeden fjakier 
słyszał, jak ktoś wotał: „Ratunku“, ale nie mógł 
nic dojrzeć, bo było ciemno.. I tak się kobieta 
zagubiła... 

— Ej, co tam będziecie pleść, kiedy nic nie 
wiecie — przerywa drugi — Siwkował miała źle 
w głowie — ot — i cała parada. Dwa miesiące 
temu starała się o przyjęcie do szpitala; nie przy- 
jęli jej... W domu była bieda, nawet podobno 
nie mieli gdzie mieszkać... 

— Jakto była bieda — przerwał tamten — 
przecie ubierała się, jak jaka dama, a nie żona 
fjakra. Nie wiem to, że jakiś „gawer* sprawiał 
jej suknie, kolczyki i inne kosztowności, co się 
w niej durzył... 

— A ja słyszałem — odzywa się trzeci — że 
Siwkowa po mężu to „pomieszanie* dostała. Bo 
przecie i Siwek, kiedy raz mu się coś w głowę 
stało, chodził po całem mieście i kupował ka- 
mienice, opowiadal, że sprawi sobie kilka „gu- 
merów“ i wszystkich fjakrów w kozi róg za- 
pędzi... 

Podczas tego jeden młody fjakier z buńczu- 
czną miną, gdyż czuł we „wnętrzu* kilka ku- 
bków „kwaśnej z mocną* — chodził wzburzony, 
aż w końcu przerwał: 

— N'e sądźcie u umarłej! Ja słyszałem od oj- 
ca, że to ani ona nie winna, ani Siwek, lecz że 
miejsce to było jakieś przeklęte, bo już kilku lu- 
dziom zdarzyło się tam nieszczęście; przed kilku 
łaty utopił się tam także jeden fjakier. — Niech 
tam w pokoju spoczywa. 


Miły gość. 


Pomimo, że wyraźnie zapowiedziałlem tego dnia słu- 
żącej, aby nie wpuszczała nikogo, ujrzałem nagle 
przed sobą jegomościa ze spiczastą bródką, w wytar- 
tym tużurku. Spojrzałem nań wzrokiem, nie zachęca- 
jącym do zwierzeń. 

— Muszę pana uprzedzić, że nie mam czasu — 
dodałem. 

— Nie będę panu przeszkadzał. Jedno słówko. 

Rozgościł się, jak w domu, usiadł i rozłożył ogrom- 
ną tekę, napęczniałą papierami. 

— Mój panie — protestowałem. 

— Widzę, że pan sobie nie przypomina... 
już przyjemność. 

— Ja tej przyjemności nie miałem. 

— Spotkaliśmy się u Nowaków. 

— W Krakowie jest dużo Nowaków, ale pana nie 
spotkałem u Żadnych. 

— Mniejsza o to. Mój czas drogi, pański również. 
Zaeznę prosto z mostu. 


Miałem 


— Słucham — rzekłem rzekłem z rezygnacją. 
— Rzecz taka: mam na sprzedaż pałac. Wspania- 
ły — ani jednej cegły: kamien ciosany i Żelazo. Ma 


sześć metrów wysokości — trzy salony, cztery pokoje 
sypialne, każdy z osobną łazienką i ubieralnią. 500 
tysięcy koron, jak bułka za grosz. 

— Wdzięczny panu jestem za pamięć o mnie — 
odrzekłem ironicznie — ale z dość ważnych powodów 
nie będę mógł korzystać z pańskiej propozycji. Na- 
przód nie mam leżących kapitałów. 

— To pana wstrzymuje ? Bagatelka. Poczynię pa- 
nu wszelkie ułatwienia. Mogę nawet pośredniczyć w 
uzyskaniu pożyczki na hipotekę. Mały procent — wa- 
runki dogodne. 

,— Jesteś pan bardzo uprzejmy, ale... to się na nie 
nie zda. 

,— Ha! skoro pan nie chce pałacyku, to może ka- 
mieniczkę. Są tutaj plany. 

— Niech się pan nie trudzi — powstrzymalem 
go. — I kamienicy nie kupię... z tych samych powodów. 


— Może pan jednak zechce obejrzeć — za to się 
przecież nie płaci, 
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„— Ale ja czasu nie mam. Już to panu raz oznaj. 
miler. 

— Dobrze. 
i coś innego. 
sięcy. 

— Sto czy dwakroć, to dla mnie jedno: pieniędzy 
nie mam. 

W głosie moim było w tej chwili więcej jeszcze 
smutku, niż gniewu. 

— Jeżeli tak, nie namawiam pana wcale. Może 
pan dojść do fortuny na innej drodze. Mam tutaj 
akcje fabryki kleju. Świetny interes. Dywidendy ksią- 
żęce. 

W chwili tej przyszło mi na myśl, Że nieznajomy 
dewi ze mnie. 

— Dość już tego — rzekłem, wstając. — Nie 
będę panu przeszkadzał — odparł — wiem, że czas 
pański jest drogi. I mój także, A więc do widzenia. 

Zebrał papiery, włożył je do teki. 

— A czy pan jest ubezpieczony na Życie? — spy- 
tał już przy drzwiach. 

— Jestem — skłamałem, żeby go się prędzej po- 
zbyć. 

Ale skutek był chybiony. 

Generalny ajent wrócił się odedrzwi, położył kape- 
lusz na biurku i znowu tekę otworzył. 

— To nie przeszkadza — oświadczył takim to- 
nem, jak gdyby mnie chciał pocieszyć, — Mam tu- 
taj policę na warunkach wyjątkowych. Może ją pan 
zaraz podpisać. 

— Ami myślę. 

— Przepraszam. Każdy powinien się ubezpieczyć 
w dwu towarzystwach co najmniej. To nasz obo- 
wiązek wobec żony, wobec dzieci. 

— Ja nie mam ani żony, ani dzieci — skłamałem 
znowu. 

— A obowiązki wobec siebie samego? Czy pan 
ich nie uznaje! Zresztą pan powinien się ożenić. Taki 
piękny mężczyzna, żeby się marnował! Obraza Bo- 
ska! Grzech! A woli pan blondynki, czy brunetki? 

— Ja ze wszystkiego najwięcej lubię spokój i pro- 
siłbym pana... 

— Wybornie się składa. Mam do rozporządzenia: 
wdowę bezdzietną, utrzymuje pensjonat, wszystkie po- 
koje zajęte, jak rok długi... Nie chce pan? To może 
pannę — prawdziwą. Sto tysięcy posagu na stół, 
sierota, wcale niczego, i nie stara... 

— Dość już mam tego! — wybuchłem — proszę 
mnie uwolnić od swojej osoby. 

—- Pan przecież nie zechce, żebym się gramolił 
na drugie piętro i nie nie zarobił. Może beczułkę 
wina? Mam na składzie. 

Przestałem odpowiadać. Musiał na mojej twarzy 
wyczytać postanowienie niezłomne. 

— Już odchodzę — rzekł. — I pan niema czasu 
i ja takoż 

Zmierzał ku drzwiom. Z ręką na klamce rzekł: 

— Ostatnie słówko. — Odzywam się do pana, jak 
człowiek do człowieka. Tego mi pan chyba nie od- 
mówi. 

— 0 co chodzi? — spytałem opryskliwie. 

—- Przed chwilą, idąc do pana, spostrzegłem, że 
nie mam portmonetki. Została w domu, na biurku. 

— (óż mnie do tego. - 

— Możesz pan mi wierzyć, albo nie wierzyć — 
szepnął — nie miałem nic w ustach od wczoraj. 

Prosił o pięć koron, które, pod słowem honoru, 
miał mi zwrócić nazajutrz, 

Poprzestał na dwu. 

Zaopatrzony w taki „kapitał“, zostawił mnie wre: 
szcie w spokoju. Poszedł zapewne do piwiarni na 
rogu, czerpać pomysły do interesów niezawodnych. 


Kronika prowincjcenalna. 


Aresztowanie ukraińskiego studenta-podżegacza. 
Chłopi ruscy w Kurowcach, chcąc się swego czasu 
zemścić za niekorzystne dla nich wybory do miejsco- 
wej Rady szkolnej, napadli na tamtejszą szkołę i wy- 
bili w niej szyby, a następnie ciężko poturbowali kil- 
ku polskich wieśniaków z tejże wsi. Wówczas are- 
sztowano za te zajścia pięciu Rusinów. W dzień przed 
aresztowaniem zwołał ich do jednego domu akademik 
Ilko Łysy, a zamknąwszy się z nimi, pouczał ich, jak 
mają dalej postępować, aby się uwolnić od kryminału. 
Kazał im, aby się do niczego nie przyznawali; na roz- 
prawę obiecał sprowadzić adwokatów ze Lwowa, a 
nawet samego posła Trylowskiego. Nadto miał obie- 
cywać, że chłopom sprowadzi rewolwery, ponieważ — 
jak mówił — rewolwerami lepiej bić, aniżeli kołami. 


Nie same kamienice na świecie. Mam 
Potrzeba na to nie więcej, jak sto ty- 


mi a O wm  _ MÁ- M w JANEK: 
Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzam 


sprzedaż i sprzedaję: Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin 
K. 3:50. Kołnierze stojące wykładane, tuzin K. 4-89. Mankiety 


| W AG Ą białe i kolorowe, 6 par K. 2:40. Skarpetki w jednym kolorze 6 par 
m K. 2—. Skarpetki w pasy, 6 par K. 290. Nadto: Krawaty, ko- 


szule, bieliznę, rękawiczki, towary galanteryjne it. p. za bezcen. 
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Dalej miał wzywać chłopów, aby ustawicznie tłukli 
szyby w szkole i we dworze. Ale najcięższy zarzut 
przeciw niemu jest ten, że namawiał chłopów, aby — 
kiedy im sprowadzi rewolwery — uzbrojeni w nie 
napadli kiedy na dziedzica Jurystowskiego i zastrzelili 
go, gdy będzie jechał, a potem aby uciekli w pola. 
Także sklepikarz w Kurowcach Semko Kinacz miał 
namawiać chłopów do tych zbrodniczych czynów, ale 
„zwąchawszy pismo nosem*, zbiegł do Ameryki. Ły- 
sego zaś aresztowała żandarmerja i odstawiła do wię- 
zienie w Tarnopolu. Zarzuty przeciw niemu podno- 
szone opierają się na zeznaniach trzech włościan z 
Kurowiec, spisanych wobec kilku świadków. 

Szpiegostwo Niemców w Galicji. W  Stanisławo- 
wie aresztowano pewnego kolonistę niemieckiegź, po- 
dejrzanego o szpiegostwo na rzecz Rosji. Kolonista 
ten przybył przed kilku tygodniami do Radziechowa 
i błąkał się po całej okolicy. Spotkawszy się raz w 
karczmie z dwoma innymi kolonistami, wszczął z ni- 
mi kłótnię, w której nazwał ich „Kreuzkópfe*. Jest 
to obelżywa nazwa, dawana przez niemieckich pro- 
testantów katolikom (dosłownie znaczy to: głowę na- 
znaczoną krzyżem). Przyszło do bitki i aresztowania 
pełnego animuszu kolonisty. Przy rewizji znaleziono 
przy nim kasetę ze zdjęciami fotograficznemi i kilka 
numerów „Deutsch. Volksbl.* Odstawiony do staro- 
stwa w Kamionce wylegitymował się jako kolonista 
z pod Stanisławowa ze wsi Knihinina.- Jednak urzę- 
dnik starostwa zamiast zatrzymać kasetę, oddał ją 
Niemcowi, który ją natychmiast zniszczył, a u foto- 
grafa w Kamionce kupił inne klisze i schował je do 
kasety, z którą następnie odstawiono go do starostwa 
w Stanisławowie, Tu stwierdzono tożsamość jeso o0- 
soby i zbadano zawartość kasety, jednak zdjęć nie 
znaleziono. Aresztowano go i zarządzono rewizję w 
domu, której rezultat nie jest dotychczas znany. Ale 
badania wykazały, że kolonista ten zwiedzał wszystkie 
miejscowości, gdzie się buduje kolej stojanowską, 
którą bardzo się interesują szpiegowie rosyjscy. Zna- 
leziono również przy nim paszport do Rosyi. Koloni- 
sta twierdzi jednak, że zbierał widoki, Temu atoli 
twierdzeniu sprzeciwia się zniszczenie klisz w Ka- 
mionce. Przemawia to raczej za tem, że jest on 
szpiegiem rosyjskim. 

Aresztowanie sprytnego oszusta. Przed kilku 
dniami jechał do Ameryki Jan Kuś, włościanin ze 
wsi Ołpin Koło Jasła. Na dworcu kolejowym w Trze- 
bini przystąpił do niego jakiś mężczyzna i zapropono- 
wał Kusiowi, aby nabył kartę do Ameryki od agenta 
za tańsze pieniądze. Nie domyślający się oszustwa 
wieśniak dał się zaprowadzić do „agenta*, który po 
długich targach zgodził się na sprzedanie mu karty 
za 370 koron. Po otrzymaniu tej kwoty dał „agent“ 
Kusiowi bilet do Wiednia mówiąc, że tam będzie na 
dworcu czekał drugi agent tej samej firmy, który mu 
da bilet na dalszą drogę. Wieśniak pojechał do Wie- 
dnia, stąd do Rotterdamu — lecz ani tu ani tam'nie 
znalazł? nikogo. Z Rotterdamu odstawiony został przez 
konsulat do kraju, bo nie miał ani grosza na dalszą 
drogę. Zawiadomiona o tej sprawie żandarmerja are- 
sztowała już i odstawiła do sądu w Chrzanowie owe- 
go „ageuta*. Jest nim Jakób Bromberger, handlarz 
owoców ze Szczakowy. Żandarmerja poszukuje jesz- 
cze jego wspólnika, którym jest niejaki Starostka, 
przemytnik z Królestwa Polskiego. 


Dodatek do utrzymania dla rodzin powołanych 
do ćwiczeń wojskowych. Ogłoszono ustawę wyko- 
nawczą o dodatku do utrzymania dla rodzin powoła- 
nych do ćwiczeń wojskowych lub służbowych, wzglę- 
dnie do wojskowego wykształcenia. Ustawa ta uchwa* 
lona w lipcu 1908 przez Radę państwa, przyznała 
tym rodzinom prawo dodatku do utrzymania począw- 
szy od 1 sierpnia 1908. Ze względu na  krótkość 
czasu, zostały wówczas ogłoszone wskazówki wyko- 
nawcze w licznych rozporządzeniach. Nowa ustawa 
obejmuje treść tych rozporządzeń i uwzględnia równo- 
cześnie nabyte doświadczenia podczas wprowadzenia 
w życie ustawy. Objaśniając ją, kierowano się zamia- 
rem podniesienia wszystkich dobroczynnych jej inten- 
cji. I tak, między innemi, ustawa wykonawcza odno- 
sząca się do funkcjonarjuszów austrjackich kolei, po- 
słanawia, że rodziay funkcjonarjuszów powołanych do 
ćwiczeń, których stacja służbowa znajduje się po za 
krajem, a mieszkające z nimi, będą na równi trakto- 
wane z rodzinami zamieszkałemi w kraju. Wyznaczo- 
ne dla rodzin kwoty pieniężne, nie będą musiały być 
w przyszłości składane gotówką na poczcie. Zarząd 
pocztowy kredytować będzie te kwoty Ministerstwu 
obrony krajowej, a następnie zostaną one rodzinom 
do ćwiczeń powołanych odesłane zwykłym przekazem 
pocztowym. Uniknie się przez to odsyłania do władz 


HENRYK RECHT 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 2. 
(Hotel Drezdeński), 


= Filia: ulica Grodzka L. 25. == 
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politycznych przekazów dla potwierdzenia o powoła- 
niu, a tem samem wypłaty dodatków do utrzymania 
odbywać się będą daleko szybciej. 


== Zakopane = 

Tegoroczny sezon zimowy na ogól jest dość 
marny. Snieg wprawdzie po pas, ale mrozy ma- 
le. Nic też dziwnego, że nie trudno o roztopy. 
Osób bardzo malo bawi w Zakopanem, po kilka- 
naście w kilku pensjonatach. Reszta pensjonatów 
świeci pustką. 

Karnawał nie dużo też był lepszy. Oprócz 
„awantury“ prawdziwie „arabskiej“ w „Morskiem 
oku*, która odbyła się bez zapowiedzianej mu- 
zyki wojskowej — i zabawy urządzonej przez 
„Związek górali*, tylko ostatni bal na „Dom 
zdrowia* — Bratnią Pomoc — zasługuje na u- 
wagę nie ze względu na powodzenie — ale na 
dobry cel. W koncercie, który poprzedził zabawę, 
wziął udział Chór akademicki z Krakowa pod ba- 
tutą p. Walewskiego i p. Kryształowicz, uczeń 
prof. Bandrowskiego. Publiczność wypełniła salę 
„Morskiego oka* po brzegi. 

Bolesna rocznica Na środę popielcową 8 bm. 
wypadła bolesna rocznica tragicznej śmierci śp. 
Karłowicza. Uczciło ją tutejsze „Towarzystwo 
Tatrzańskie“ i związek narciarzy. Zebrało się o- 
kolo 40 osób, które na nartach udały się na ha- 
lę Gąsieniconą, na której znaleziono przed ro- 
kiem zwłoki śp. Karłowicza. Na miejscu tem stoi 


kamień pamiątkowy. Przed nim stanęli półkołem | 


uczestnicy smutnego obchodu. Ghór szkoły za- 


wodowej wyszkolony pod kierunkiem p. Hirszła, | gosławionym stanie czuła, 


odśpiewał pieśń jego kompozycji. „W rocznicę“ 
i pieśń Karłowicza „Gdzie Gwiazdy*. Po odśpie- 
waniu pieśni przemówił p. Zaruski imieniem nar- 
ciarzy, a zakończył słowy: „Cześć temu, który naj- 
bardziej ukochał i zrozumiał Tatry. Po odczy- 
taniu telegramu od karpackiego Towarzystwa 
Narciarzy złożono na pamiątkę kilka wieńców, 
między którymi wyróżniał się gustowny skromny 
wieniec w kształcie liry złożony, dar pani Regel- 
manowej. : 

Życie zakopiańskie bije bardzo słabem tętnem, 
Na rzecz Tatrzańskiego Pogotowia Ratunkowe- 
go ma być wkrótce odegrana „Ciotka Karola“. 
Inicjatywa wyszła od p. Zaruskiej, żony znanego 
'Taternika. Grać będą amatorzy. 

Okocki Stanisław. 


Listy z prowincji. 


Wszechpolscy rachmistrze. 


Zaborów (pow. Brzesko). 


Znając szczerą życzliwość, z jaką „Gazeta Po- 
wszechna* odnosi się do wszystkich pokrzywdzo- 
nych, ośmielę się prosić o umieszczenie tych 
kilku słów w „Gaz. Powszechnej* dla charakte- 
rystyki naszych wszechpolaków. 

Ludzie ci zagięli na mnie parol i za wszelką 
cenę pragną mnie zniszczyć i puścić z torbami, 
dlatego jedynie, że nie zapisałem się pod ich 
sztandar wszechpolski, lecz wiernie i niezachwia- 
nie steję przy Stronnictwie Ludowem. 

Otóż sprawa ta tak się przedstawia: W roku 
1900 założono w wiosce naszej w Zaborowie 
sklepik Kółka rolniczego, do którego przystąpi- 
lem jako członek i założyciel z wkładką i z u- 
działem 100 K (a było nas członków razem 10-iu 
z udziałem 900 K). Po roku wstąpiłem do tego 
sklepiku za sklepikarza, a ponieważ nie miał kto 
prowadzić i nie chciało się członkom przyjąćgodności 
kasjera, kierownika i sekretarza i podług statutu 
prowadzić, więc musiałem ja sam prowadzić ca- 
ły sklep, co na jednego jest za ciężko i nawet 
nie możebnem jednemu wszyst4o dobrze zrobić. 
Musialem często wyjeżdżać po towary i na różne 
posiedzenia powiatowe i rolnicze. Miałem wpraw- 
dzie pomocnika, wybranego przez zarząd Kółka. 
I tak się prowadziło do:yć ładnie do czasu, do- 
póki nie wziąłem agencji „Wisły*, Ludowego T. 
ubezpieczeń. Skcro towarzystwo to przysłało mi 
druki zacząłem ubezpieczać włościan. Ledwie 
do dziś dnia ubezpieczyło się za moją sprawą 
54 domów we „Wiśle* zazdrość się wyłoniła we 
wsi. Niejaki Franciszek Dręgowski ajent „Slavji*, 
dalej wójt Michał Cierniak, który jest na schyłku 
swego urzędu, a przy następnych wyborach nie 
zostanie nawet radnym i kilku wszechpolaków 


| 


Sobota, 13 lutego 1910. 


pragnąc mnie utrącić, sprowadzili na mnie pod- |bliczność w tej chwili, kiedy wymiana zdań zo- 


stępną lustrację która mi wyliczyła deficyt 7 ty- 
sięcy koron, chociaż tego niema, bo jest nad- 
wyżki okolo 3 tysiące koron, tylko oni żądają 
czystego zysku 15—20 proc. za 7 lat. Lustrator 
p. Soltys ze Lwowa wszechpolak, który z namo- 


stanie ukończoną, otrzyma wyczerpujące wyja- 
śniena w zupełnie uwierzytelnionej formie. 


Przed nowymi wyborami na Węgrzech. 
Członek Izby magnatów Dezydery hr. Pronay 


wy bardzo podstępnie lustrował, nie wpisał mi|odbył z prezydentem partji Justha Juljuszem Ju- 


bardzo wiele towarów. 


|sthem dłuższą konferencję w sprawie kooperacji 


Przy ponownej lustracji, której ja sam w za-|obu stronnictw niezawisłości w walce wyborczej. 


rządzie Głównym Kółek rolniczych zażądałem, 
tak znów manipulował ciekawie ten sam wszech- 
polski lustrator, że wyliczył mi aż 22 tysiące K 
deficytu tj. procent za 7 lat od obrotu 160 tys. 
koron. Czyż jest godziwą taka robota lustratora 
podszczuwanego przez ludzi, którym moja publi- 
czna działalność nie jest na rękę. Czy jest to 
możliwem, aby 900 korcn kapitału zakładowego 
przyniosło w ciągu lat siedmiu aż 22 tysiące K 
czystego dochodu? Do takich wniosków mogą 
przyjść tylko wszechpolscy rachmistrza. 
Jan Majka, ajent „Wisły*. 


Wyrodna matka. 


Na dnie duszy ludzkiej kryją się nieraz naj- 
niższe instynkty; gdy na wierzch one wypełzną, 
czynią z człowieka potwora, któremu najdziksze 
nawet zwierzę nie dorówna, pobudzają go do 
najwstrętniejszych czynów, które grozą przejmu- 
ją i ścinają krew w żyłach. Wymownym dowo- 
dem na to jest fakt, jaki w tych dniach zaszedł 
przy jednej z ulic Wiednia. 

Marja Farkas, 22-letnia służąca, będąca w blo- 
że zbliża się godzina 
rozwiązania. Zerwawszy się raniej, niż zwykle 
wydaliła się z kuchni i udała się do miejsca u- 
stępowego. 

Chlebodawczyni, słysząc po niejakim czasie cią- 
gly szum wody, puszczanej z wodociągu, wstała 
z łóżka i udała się za służącą, której przez za- 
mknięte drzwi ustępu, jęczącej, że wnet już zo- 
stanie matką, kazala wrócić do mieszkania i po- 
łożyć się do łóżka. Po pewnym czasie uczyniła 
to służąca. Tymczasem ustęp i przedpokój zalą- 
ny był krwią. Zapytana o przyczynę tego służą- 
ca odpowiedziała, że nie wie o niczem. Wezwa- 
no lekarza, który skonstatował, że służąca zosta- 
la matką. Nigdzie jednak nie było noworcdka, o 
którego pytana Farkas powiedziała, że nie nie 
wie. Rozpoczęło tedy poszukiwania i znaleziono 
wkrótce ukrytą w koszyku odciętą głowę dzie- 
cięcia. 

Ciało jego zwyrodniała matka musiała porznąć 
na kawalki i rzucić do kanalu, gdyż wszelkie po- 
szukiwania spełzły na niczem. Taksamo nie zna- 
leziono noża, którym ten nieludzki czyn spełniła. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Z Komisji reformy wyborczej. 


Komisji reformy wyborczej dyskutowano nad 
wnioskiem posła Starzyńskiego o wybór drugiego 
zastępcy marszałka. Zgodzono się w zasadzie na 
ten wniosek z tem jednak zastrzeżeniem, aby go 
Sejm nie wybierał, lecz mianował cesarz. Posel 
Stapiński oświadczył imieniem klubu ludow- 
ców, że na razie zgadza się na takie załatwie- 
nie sprawy, jednak zapowiedział, że przy zmia- 
nie reformy wyborczej klub jego domagać się 
będzie wyboru marszałka i obu jego zastępców 
przez Sejm. 


Zbliżenie austrjacko-rosyjskie. 


Politische Korrespondenz pisze: Przed niedawnym 
czasem omawialiśmy w korespondencji z Peters- 
burga, usiłowania podjęte w sprawie przywró- 
cenia pełnych zaufania stosunków między gabi- 
netem wiedeńskim a rządem rosyjskim. Przy po- 
ufnym charakterze konferencji, jakie w tym celu 
nawiazano, a które mają przebieg normalny i 
zdaje się w zadowalający sposób przebiegają. 
wiadomości, jakie w obecnej chwili o szczegółach 
tej akcji są rozpuszczane, naturalnie nie mogą 
mieć pretensji do cechy wiadomości autentycznych. 
Tembardziej należy zalecić cierpliwe wyczekiwa- 
nie rezultatu będących w toku pertraktacji dy- 
plomatycznych, o ile że oczekiwać należy, źe pu- 


Jak się dowiadujemy, między prezydentami obu 
stronnictw przyszło już do umowy, wedlug któ- 
rej oba stronnietwa wysyłają komitety, które 
mają wspólnie obradować i ustalić wspólne po- 
stępowanie przy wyborach z zastrzeżeniem stanu 
posiadania obu stronnictw. 


Reforma prawa wyborczego w Prusach. 

Na posiedzeniu Sejmu pruskiego zabrał głos kan- 
clerz państwa Bethmann Holleg z okazji 
pierwszego czytania przedłożenia o reformie wy- 
borczej i w mowie swej podniosł, że rząd od- 
piera zarzut, iż porzucił podstawy dla prawa wy- 
borczego oparte na konstytucji i nie da się po- 
wodować prądami przejmującymi opinją publi- 
czną. Ile chodzi o żądanie powszechnego prawa 
głosowania, to zdaniem kanclerza państwa u so- 
cjalnych demokratów miarodajną jest więc żądza 
władzy oraz nadzieja, że zwolna zdołają podmi- 
nować monarchistyczny ustrój państwowy zaś u 
centrum i wolnomyślnych wchodzą w grę ety- 
czne i teoryteczne motywy. Kwestja prawa wy- 
borczego, jak się zdaje, powoli stała się formulką, 
w której zebrano wszystko, co wynika z polity- 
cznego niezadowolenia i rozgoryczenia, choćby to 
nie miało z tą kwestją związku. Samowola poli- 
cyjna, reakcja, biurokratyzm, panujący system a- 
grarno-feodalny junkierski, oto pojęcia, mówił 
kanclerz na które wskazują, iż je ma usunąć re- 
forma prawa wyborczego. Kanclerz wykazuje 
następnie w dłuższym wywodzie bezpodstawność 
tych haseł. Kwestja reformy prawa wyborczego 
dla tego zatacza tak szerokie kręgi, ponieważ 
identyfikuje się z nią żądanie powietrza i światła 
dla wszystkich. Dalej powoływał się Bethmann 
Hollweg na ostatnią walkę wyborczą w Anglii, 
gdzie stuletnia polityczna kultura i wychowanie 
polityczne ludności nie pozwoliły na przenosze- 
nie przeciwieństw politycznych, czy też religijnych 
na teren osobisty i społeczny klas. 

W Prusiech w przeciwieństwie do Anglii lekce- 
waży się przeciwnika; od zniesienia trzyklasowego 
prawa wyborczego oczekuje się polepszenia sto- 
sunków w każdym kierunku. Wierzący w to lu- 
dzą się. Kanelerz państwa występuje za zatrzy- 
maniem trzyklasowego prawa wyborczego — rząd 
upatruję swoje zadanie w tem, iżby jawne wy- 
bory były utrzymane. Wprawdzie nie lekceważy 
i nie niedocenia wyboru tajnego, jest jednak za 
jawnym wyborem, gdyż ten może podnieść po- 
czucie odpowiedzialności u wyborców i ponieważ 
jawny wybów nie dopuści do tego, aby pod pła- 
szczykiem tajnego głosowania propagowano i 
broniono idei do których publicznie nie śmie się 
przyznać. Rząd nie dopuści, iżby ukrócono na- 
szą pruską odrębność. 

Tem kierujcie się panowie w obradach a od- 
dacie tem należytą przysługę nietylko Prusom ale 
i państwu niemieckiemu. 

Minister sprew wewnętrznych Moltke podniósł, 
iż ze względu na to, że niniejsze przedłożenie 
zmienia konstytucję, obrady muszą być prowa- 
dzone w formie debaty nad postawieniem o 
zmianę konstytucji. Dalej omawiał minister szcze- 
góły postanowienia. 


Zagrożona neutralność Holandji ? 

lzba na wczorajszem posiedzeniu w Hadze, 
prowadziła dyskusję w sprawie rzekomego listu, 
wystosowanego przez niemieckiego cesarza do 
królowej, mianowicie listu, który zawierać miał 
pogróżkę niemieckiego cesarza, że musiałby ob- 
sadzić obszar Niderlandów, gdyby nie uchwaliły 
obrony wobec Anglji. 

Minister spraw zagranicznych oświadczył po- 
wołując się na swą ministerjalną odpowiedzial- 
ność, że królowa nigdy podobnego listu ani te- 
legramu, ani też noty, ani wreszcie innego aktu 
w sprawie obrony kraju wobec Anglji nie otrzy- 
mała, nigdy nie miała też rozmowy z niemiec- 
kim cesarzem i nigdy też imieniem niemieckiego 
cesarza z żadnem zapytaniem do królowej się 
nie zwracano. Minister zakończył swe wywody 
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0 PILZNIEŃSKIE B. B. = PIWO MONACHIJSKIE B. B. 


2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz 


ołeca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. 


z Browaru Nieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 
w beczkach, butelkach I syfonanach 


a a A 


Sobota, 18 lutego 1910. 


wyrażeniem sympatji dla niemieckiego cesarza, 
którego przyjaźń wohec Holandji tak czę:to i, 
wyraźnie się okazała, 

Dyskusję po przemowie jeduego mowcy zam- 
knięto. 

Interpelace w sprawie. wspomnianego listu 
wniósł bar. Heckeren. Rząd odmówił począt- 
kowo wyjaśnień. 

Dzienniki domagają się międzynarodowej de- 
klaracji, zapewniającej Flolandji zup.łną neu- 
tralność. 


NAJŚWIEŻSZE TELEGRAM. 


Z dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu. 
Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu pos. 


GAZETA POWSZECHNA 


wiańskiego w Zofji wyznaczono na 7-go lipca. 
Główne punkta kongresu tworzą: założen'e ban- 
ku wszechsłowiańskiego i i sprawy polsko-rosyjskie. 


Wizyta Bułgarów odroczona. 


Zofia. Projektowana wizyta kilku bułgarskich 
deputowanych w Konstantynopolu, którą prasa 
zagraniczna uważała za symptom przyjaźni, stała 
się wątpliwą, ponieważ zarówno prasa jak i opi- 
nia publiczna uważają wizytę w obecnej chwili 
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sierpniu zr. Akt oskarżenia, wygotowany przez pro- 
kuratorję, tak przedstawia przebieg owej zbrodni: 
Dnia 15 sierpnia zr. obwiniony Józef Kuć, popijał 
w dniu krytycznym w ochojnickiej karczmie a kiedy 
zbliżał się zmrok, poszedł na pastwisko i wszczął tam 
kłótnię z kobietami: Podczas owej sprzeczki obwinio- 
ny Kuć tak się zaperzył, że chwycił za kołek i pobił 
nim swoją sąsiadkę Annę Solnicową. Na krzyki Solni- 
cowej przybiegł z pomocą jej mąż Stanisław Solnica, 
którego Józef Kuc tak silnie kołkiem w głowę ude- 
rzył, że ten zalał się krwią i runął nieprzytomny na 


za nieodpowiednią, prawdopodobnie zostanie ona | ziemię, a następnie życie wkrótce zakończył, Odniósł 


odroczona. 


Z ostatniej chwili. 


Otwarcie wystawy rzeżby nastąpiło dziś rano 
w pałacu sztuki przy placu Szczepańskim. Budzi żywe 
zainteresowanie, gdyż jestto pierwsza zbiorowa wystawa 


Skołyszewski postawił wnio:ek o zezwolenie jpracy polskich rzeźbiarzy, którzy wystąpili w liczbie 


gminie Dobrzyce na pobór opłat od napojów spi- 
rytusowych, piwa i wódki. 

Ro kontrowersji między marszałkiem a posłem | 
Staruchem co do konstutowania kompletu w 
Izbie zabrał gls nad sprawą banku przemysło- 
wego gen. mowca pro p. Piniński. 


Misja belgijska w Wiedniu. 


Wiedeń. Cesarz przyjął specjalną misję belgij-! 
ską z ks. Croy na czele, która tu przybyła cel.m 
notyfikowania na tron belgijski króla Alberta. 


Program gabinetu angielskie;zo0. 


Londyn. Dzienniki konserwatywne donoszą, że 
w łonie gabinetu są zdania podzielone co do dal- 
szego programu akcji. Pisma liberalne tym po- 
głoskom zaprzeczają. 


Ze zjazdu sławiańskiego. 
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Termin kongresu slo- 


16 z 61 okazami, w bronzie, marmurze i gipsie. 
Kraków reprezentuje przedewszystkiem prof. Laszczka, 
potem pp. Szczepkowski, Kunze, Puszet iw.i. Lwów 
tylko panna Drexlerówna -— natomiast z zagranicy 
nadeszły prace Rygiera, Ostrowskiego, Dunikowskiego, 
:Glicensteina i innych. Wystawa zajęła większą 
część świetlicy i dwie boczne ubikacje — potrwa 
przez miesiąc. Powszechną uwagę podobieństwem 
swojem zwracają głowy artystki dram. Wysockiej, 
red. Starzewskiego i mec. Kułakowskiego. 

Qdczyt ks. dr Gabryla „Darwinizm a stanowisko 
Kościoła* odbędzie się dnia 12 lutego o godzinie 5 
po poładniu w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Domy dla siużby miejskiej. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie subkomitetu w sprawie budowy tanich 
domów dla służby miejskiej, na którem przeprowa- 
dzono dyskusję nad szczegółowymi planami. 

Wiejska tragedja Dzisiaj w piątek zasiadł na la- 
wie oskarżonych przed Sądem przysięgłych w Krako- 
wie Józef Kuć, gospodarz z Górnego Ochojna, obwi- 
niony o zbrodnię zabójstwa, której dopuścił się w 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


SKOK 


Józef Dobrzyński 3 


Kraków Sławkawska 12. 
; Filia Lwów, Ko-$ 
> pernika 11. — Urzą- X 
ej dza kompletne mle- $ 
i ezarnie — maślarnie 3 
serkarnie. 
REASHEGK OW WSK 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA'ul.św.Jana2. 
amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 
pod dyskrecją. 


'Tkalnie płócien: 


MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna, 
Korczyna koło Krosna. 


A 
SANAR 
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Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 


najmniej jednak 10 słów. _ 
OBIADY 


konkurencyjne od 35 cl. zwyż. 
Ulica Długa 21 II. p. 374 


Dziewczynka 
Sprytna 12—15 lat potrzebna 
do praktyki. — Wiadomość: 
Sklep miejski Jaworzno, Kop. 

Węgla. 386 


Koń 8 lat, 


rasowy. silny, wysoki, długi, 
o pociągu ciężarowego bez 
Żadnej wady, do sprzedania 


Kąpiele ziołowe aromat, 
odświeżają organizm lu- 
dzki a przez swoją za- 
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma- 
cniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 
i niedokrewnych, 
Cena 1 K. 309 


gładzi, wydelikaca i wy- 
biela już po 2-dniowem 
użyciu szorstkie, popę- 
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- 
sonowe 70 h. 


Pastylki piersiowe 


| Dyon. Chrabąszcz | 


bowiem oprócz licznych ciężkich obrażeń, także okrę- 
żne pęknięcie kości czaszkowych i pęknięcie tętnicy 
oponowej prawej. Pęknięcie czaszki u Stanisława Sol- 
nicy połączone z pęknięciem tętnicy oponowej wywo- 
łało krwotok śródczaszkowy, który spowodował jego 
zgon, 

Rozprawie, której przysłuchuje się liczne grono wło- 
ścian z Ochojna, przewodniczy radca Trzaskowski ja- 
ko wotanci zasiadają radcy: dr Kraus, i Kopf. Oskar- 
zenie wnosi prokurator dr Ujejski, obwinionego broni 
adwokat dr Fruhling. 

Obwininy Kuć, do winy się nie poczuwa i sumi- 
tuje się, ze podczas owego zajścia, w którem Solnica 
życie stracił, był zupełnie pijany i nie wiedział, co 
robi. 

To jego iłómaczenie się potwierdząją Świadkowie: 
Paweł Kaszowski, Stanisław Michalik i Piotr Gawor. 
Zeznają oni, iż obwiniony Kuć był w dniu owym tak 
mocno podchmielony, że o własnych siłach nie mág? 
wyjść z karczmy, lecz go żona podtrzymywała. Po- 
świadeza to także Michał Kurleta, dodając, że zmarły 
zajście wywołał, bo z łopatą przyskoczył do obwinio- 
nego. Inni natomiast świadkowie: Paweł Solnica, 
Aniela Solnicówna i Marja Sargowa stwierdzają, że 
nie zauważyli, by obwiniony był w stanie pijanym. 

Wyrok zapadnie dzisiaj po południu. 

Za zbrodnie zgwałcenia dokonanego na Marji N. 
skazał trybunał na podstawie werdyktu sędziów przys. 
Natana Waldbergera na 2 lata ciężkiego więzienia. 

Rozprawa pod przew. radcy Trzaskowskiego odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych. 


Fabryki konserw i bu- 
ljonu 
J. Różański i S-ka 
Bochnia 


fabryka konserw owocowych 
PPOŻ i mięsnych. 


Lo 7 s 
Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani ndać się do Francji lub innych kra- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 
roczne, niech napiszą zaraz do 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRAGYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, 


„Królewska“ 


czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny. 


ADAM 


PIASECKI 
Kraków, Floryańska L. 2. 


~ Fabryka tutek: Jw podając swój wiek i adres. — Zglaszać się mogą mea Bunia 
Tutki tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani śdóńńdd ád 
Ę dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy | ——- 
M. Paschalskiego załączać markę pocztową za 10 hal. 
wszędzie do nabycia. WE sa S || © 
LNM SK FED (La KA a Stały dochód stołowe 
Handel wyrobów zapewnia codziennie świeże paczka 
miesnych j „A 5 kgr.K. 10:80. Wyborny 
ĘSny Młyn mielący 360 kg. razówki na godzinę | miód deserowy, kuracyj- 


i H. Koleczek 


Kraków, ul. św. Jana 16. 


Wysyła znakomity 
buljon z drobiu i dzi- 
czyzny, kg. K. 7:60 i 9: — 
oraz buljon czysto mię- 
sny z marką ;ochronną: 


sprzedaje i dostarcza najtaniej 


KORNEL KOMORNICKI 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9. 
Oferty i prospekty odwrotnie. 


z motorem benzynowym 3-konnem, cena 1975 koron. 


Młocarnie — parniki — siekacze — młynki 


ny, lipcowy rarytas mio- 

doborów z własnej pasie- 

ki5 kgr. puszka K. 6'20. 
Wysyła za zaliczką. 

1. M.. FARBA, PODHAICE 32. 347 


CZEKOLADKI, 


| Pomadki, Owoce 


lub zamiany również na oka- 


GŁOWA WOŁU. | 


usuwają szybko i pewnie 


załego szybkobiegiego. — 
iadomość: Sklep Śriejski, kaszel, CAME, RÓ 
EŃ Kopalnia Węgla. mienie. Cena 70 h po 8 hal. 
385 Płyn tub plaster na ; 
Zdolny pomocnik ae g E Sn gai 
usuwają niezawodnie w : l 
yzyerski potrzebny zaraz 3 dniach bezboleśnie na- M rA opust! 
Stanisław Ciech fryzyer, gnioty. Cena płynu 70 h, FOU Y TUY 


plastru 80 h. 


Proszek na odwło- 
sienie 
usuwa w 5—10 minut, 
zupełnie bezboleśnie ka- 
źde uwłosienie na twa- 
rzy i rękach. 
Cena słoika 2 K. 50 h. 


Reumatol 
niezrównany środek na 
wszelkie bóle reumat. 


owy Sącz, ul. Jagiellońska 
Nr. 16. 388 


Stróża domowego 


do Willi o dwóch lokatorach 
poszukuje się na wieś, pomoc 
w pracy domowej wymaga- 
na. Posiadający umiejętność 
ogrodnictwa mają pierwszeń- 

wo. — Wynagrodzenie 
60 koron miesięcznie, mie- 
szkanie, opał i światło, oraz 


Loterya 


na rzecz Towarzystwa 
„Ochrona Niemowiąt* 
główne wygrane 


60.000 koron 
5.000 koron 
2.000 koron 


| 


awałck ogrodu. Trzeźwi, i goścowe. Cena 1 K, w gotówce. 

ardzo pracowiei, żonaci, kid skład .173 wygranych. 

możliwie jednak bezdzietni. w aptece sa yg y 
eflektanci zechcą wnieść dBi ł r ł A Gena losu 1 korona 

oferty wraz z odpisami świa- „PO iaiym riem Ciągnienie nieodwołalnie 


ctw pod „W, G.“ do Admi- 


Kraków, Rynek Lwy 5 
Ristracyi niniejszego pisma. 4 7 
390 


12, maja. Losy do nabycia 
Linia A-B. L. 4 t 


w Kantorach wymiany, tra- 
Akach it. d. 889 


2a Kto powziął 

Do Ameryki! w. 

jazdu do Ameryki za zarobkiem — niech się zwróci 

z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istniejącej 
firmy 


B. KARLSBERGA 


w Hamburgu, Ferdinanćstrasse 15A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dok dokł. mapę Ameryki. 


Nowo otworzona 


Restauracya i pokoje do śniadań 


Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera 
poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Śniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze- 
kąski, sporządzone na świeżem maśle. Przyjmuje się abo- 
nament na śniadania, obiady i kolacye. kar rzystępne. 
102 Z poważaniem zubart 


kandyzowane 


mieszane w kartonie ozdo- 
bnym a Kg. Kor. 2:40 


FABRYKA CZEKOLADY 
w» JAN 
MICHALIK 


ul. Floryańska l. 45. 


AEE 


KRAWIECZYZNĘ 


damską, oraz wszelkie prze- 


róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, 1. piętro. 


> 


8 Nr. 34, GAZETA POWSZECHNA Sobota, 12. lutego 1910. 


p 


A | Kto chce mieć tanieieleganckie ubranie 


i zrobione z powierzonej lub tamże obranej materyi — po- 


R O N R U R 3 dług najnowszych żurnali — niech zamawia u firmy 
L4 
Celem obsadzenia opróżnionej posady sekre- Pl o A R G O R KA 


tarza Magistratu z placą roczną 2400 Koron 
rozpisuje się konkurs z terminem wniesienia kranie 


Krosno, dnia 39 stycznia 1910. 


podań do dnia 20. lutego 1910. — Ubiega- s | 
jący się o powyższą posadę winni dołączyć W Krakowie, Rynek gł. L. 34. (Pałac Spiski). 
Na prowincję wysyła próbki, modele, sposób brania miary 


do podania własnoręcznie napisanego: 
i ceny ubrania. Dla P. T. nauczycieli, akademików i klasy 


1) Metrykę urodzenia wykazującą, iż nie prze- 
kroczył 40 lat wieku. 2) Świadectwo zdrowia. robotniczej, tudzież abonentów „Gazety Powszechnej“ za oka- 
3) Opis przebiegu życia. 4) Dowód kwalifi- zaniem kwitu 10%/, taniej. 139 
kacyi wymaganej rozporządzeniem Wydziału 
krajowego we Lwowie z dnia 29 maja 1894 
Nr. 67 Dz. u. kr. 5) Dowód obywatelstwa 
austryackiego, znajomość języków krajowych, 
nieskazitelnego charakteru i uregulowanych 
stosunków majątkowych. 
Posada ta nadaną będzie narazie prowizo- 
rycznie a dopiero po roku nienagannego 


TEE E TTEEE "MELA 
Popierajmy 


Co 6 dnl nowy program ! Co 6 dni nowy program! 


© rk EDISON sprawowania obowiązków może nastąpić 
y stabilizacya. 
216 


przy placu Wielopole. Burmistrz Czajkowski. 


„Przyjaciela ludu“ 


Od piątku Il. do czwartku 16. lutego r. 
Wylew Sekwany i katastrofa powodzi w Paryżu. — 


Organ 


Wizytówka przeciwiika. — Lehmann na urlopie. — WOZÓW f 
Omi LR = PBR i wes NOOS Za, | Pol 
utki miłości do artysty. — Napoleon-szachista. — DI « Każe dh Ga ] p ] 
Rolowanie na młode niedżwiedzie w Ariege. — 2: KSI JESĄ SZK | = 0 skiego Stı onnictwa Ludowego 
Werona najpiękniejsze miasto prowincyi weneckiej. i SEGA: 5 R 
W niedziele i święta PRZEMYSŁ dE w G 
©B PRZEDSTAWIENIA EHAN A | - 8 Kraków, Krótka 6. 
po połudn. o 4 godz. wiecz. o godz, 8. POLSKIEGO 2. | D 5 
Z ar ' E 1 f E 
; » zn A ; cd 
MEBLE || S amr © 35 
| uoaa n | 5 2 
pierwszorzędnej jakości w różnych stylach GRE z Ek 
k dzenia pokoi, projek hit, 19. S GRO” /.  E 
RO palarzy. a A re A O Aad | 8 
mebli (w skórze lub bez). Salt í = 5 
, ° » |, ze 5 2 x 
Józef Sperling, Kraków, 4 oj R: 
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NOWY KURZ karosz T Stoen 


; > BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 
inseraforów przeprawia pasażerów do 


poszukuje się, AMERYKI 


Ą zz i do wszystkich innych zamorskich krajów po 
wiadomość w bardzo niskich cenach 


przygotowawczy do egzaminu z- rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 
i podwójnej 


w Szkole Buchalterji 


Stanisława Burnatowicza 
w Krakowie, ul. Florjańska Ł. 68, tel. 2086/VIII 


rozpoczyna się dnia 4-go stycznia 1910 roku. +: CD +44 Bi bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 
Wpisy przyjmuje BIURO  BUCHALTERYJNE, „Gazecie J owszechnej E tie bez prena się. 

li jańska 55, od 9—1 i od 3—5, > oskonały, zdrowy wikt. 

POK s wa Jloryańska 32 H. p. i Rzetelna, uprzejma usluga. 


Podróż oceanem tylko 5*/, dni, cesarskimi pospie- 

sznymi okrętami: „Kaiser Wilhelm Il,. — „Kaiser 

Wilhelm der Grosse“. — „Kronprinz Wilhelm“. — 
„Kronprinzessin Cecilie“, 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową. 
i dokładne pouczenie do podróży. 


Karesz i Stocki 


Bremen, Bahnhofstrasse 29. 
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


Meg" Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość! pazd 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Floryańska 49. 351 


Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj- | kc 
nie tanich cenach. Ameryk. elektr. złoty | ki 
Remontoir kieszonkowy z marką syste- 
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 390, trzy sztuki 
K 11'—. 6 sztuk K 20*—, Srebrny Ros- 
kopf o trzech kopertach, bardzo silny | 
K 10—. Stalowy damski Remontoir 
K 7:80. Budzik najlepszy K 3.—. Łań 
cuszki srebrne od K 2.—. Zegarki złote 
damskie od K 20—. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


FEEEKEEKEJJCEJECEJEJOCEKIEJO 
Kencesycnowany Zakład Sprzedaży i kupna 
M. TELESZRICKIEJ 


w Krakowie, ul. św. Jana 2, l.p. (róg linilA-B). 


d Zaopatrzony został w Meble stylowe i antyczne, uży- 
wane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sypialń 
i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie i ang. 
Lustra Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy jakoteż 
pojedyńcze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porcelany, 

Lustra i t. p. — Geny bardzo przystępne. 15 


Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 
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Wykonuje 
wszelkie prace 


Drukarnia i Stereotypia 


A. Jtioziańskiego 


w Jirakowie, ul. Karmelicka 2 - Telefon Nr. 315. 


wchodzące 


w zakres drukarstwa. 


W DRUKARNI I STEREOTYPII A. KOZIAŃSKIEGO W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA., 


